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1 000 ton stali 
ponad plan w r. b. 
z huty »Dzierżyński«

24 bm. głośniki zakładowego ra­
diowęzła w hucie im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w Dąbrowie Górniczej na­
dały komunikat: „Załoga pieca mar- 
tenowskiego nr. 1 wńta II Zjazd na­
szej partii tysięczną toną stali wy­
produkowaną w r. b. ponad plan. 
Serdecznie gratulujemy towarzy­
szom Paradowskiemu, Misce i Ko- 
ziołowi — mistrzom pieca nr. 1“.

Rosła liczba przyśpieszonych wy­
topów — mistrz Kozioł doświadcze­
niem swym pomagał wytapiaczom. 
Toteż od początku stycznia br. ze­
spół dał ponad 40 przyśpieszonych 
wytopów. Średni czas wytopów 
skrócono w bm. w stosunku do 
stycznia o dalszych 9 minut.

Członkowie 1.000 spółdzielni produkcyjnej Wielkopolski 
do Bolesława Bieruta

W Potarzycy, w tysięcznej spół­
dzielni produkcyjnej woj. poznań­
skiego, odbyło się ostatnio uroczyste 
zebranie, na którym młodzi spół­
dzielcy opracowywali pierwszy rocz­
ny plan gospodarczy.

W czasie uroczystego zebrania 
spółdzielcy z Potarzycy uchwalili wy­
słać do Przewodniczącego KC 
PZPR — Bolesława Bieruta list, w 
którym piszą m. in.:

„Kilkanaście dni temu my, mało 
I średniorolni chłopi z Potarzycy, 
założyliśmy spółdzielnię produkcyjną 
w naszej gromadzie. Wielkie to wy­
darzenie w naszym życiu i całego 
województwa, bo — jak się dowie­
dzieliśmy — nasza spółdzielnia jest 
tysięczną w woj. poznańskim.

Weszliśmy na nową drogę. Myśle- 
liśmy o niej już dawno. Ale na za­
łożenie zespołowego gospodarstwa 
zdecydowaliśmy się dopiero pod ko­
niec zeszłego roku, gdy zapoznaliśmy 
się z wytycznymi IX Plenum KC 
PZPR. Doszliśmy do wniosku, że na­
sze zadania podniesienia produkcji 
rolniczej wykonamy lepiej, jeżeli jak

Już niebawem 

rozpoczynamy druk reportażu 
z Wietnamu 

WOJCIECHA 2UKROWSKIEGO 
rysunki

ALEKSANDRA KOBZDEJA

9 nowych szkół
otrzyma Warszawa w rb.

Obecnie na terenie stolicy powsta- 
je 9 nowych szkół o łącznej liczbie 
143 izby, które jeszcze w br. zostaną 
oddane do użytku. Nowe szkoły bu­
dowane są m. inn. na Okęciu, Tar­
gówku, w Aninie, na Bielanach. Za­
kończenie budowy wszystkich szkół 
przewidziane jest na 1 lrpca br*

Przewiduje się również, że w b. r. 
rozpocznie się m. inn. budowę dal­
szych 13 szkół, 19 przedszkoli oraz 
Domu Dziecka na Kole.

Remonty kapitalne przeprowadzo­
ne będą w b, r, łącznie w ponad 50 
szkołach,

Wysokogatunkowe tkaniny
wytwarza przemysł dziewiarski

W fabrykach dziewiarskich prze­
prowadzono szereg prób, w wyniku 
których udało się opanować pro­
dukcję nie wytwarzanych dotych­
czas w kraju wysokogatunkowych ro­
dzajów dzianin, odznaczających się 
małą rozciągliwością.

Zakłady Przemysłu Dziewiarskie­
go im. Emilii Plater przystąpiły do 
produkcji dzianiny „jersey“, która 
posiada właściwości tkanin wełnia­
nych, a jest od nich znacznie bar­
dziej elastyczna, lżejsza i tańsza.

W Zakładach ’ Przemysłu Dziewiar­
skiego im. Kasprzaka rozpoczęto 
produkcję wzorzystych koszul mę­
skich z wysokogatunkowej dzianiny 
jedwabnej, również nie ulegającej 
rozciąganiu.

Polonica
w XXII tomie
Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej

MOSKWA. (PAP). — XXII tom 
Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej, 
który ukazał się w tych dniach, za­
wiera liczne pozycje dotyczące Pol­
ski. M. in. podana jest w krótkim 
zarysie historia KPP i dane o PZPR. 
W tomie tym znajdujemy wiadomo­
ści o życiu i działalności uczonych 
i pisarzy polskich: Kopernika, Kołłą­
taja, Kondratowicza (Syrokomli), Ko­
nopnickiej oraz materiały o kompo­
zytorach braciach Antonim i Apolina­
rym Kątskich, o O. Kolbergu i o 
malarzu real^cie W. Koniuszce.

Zamieszczono również informację 
o rewolucyjnej działalności członka 
partii „Proletariat“ — Feliksa Kona.

Na powitanie^ 77 Zjazdu Partii

Uparta walka o wykonanie zobowiązań 
w warszawskich Zakładach im. Dymitrowa 

(OBSŁUGA WŁASNA)

Szybko zbliża się dzień otwarcia n Zjazdu PZPR. Niewiele czasu po­
zostało już załodze warszawskich Zakładów im. Dymitrowa do wykona­
nia zobowiązań przedzjazdowych.
W tym gorącym okresie przed za­

łogą piętrzą się poważne przeszkody. 
Fabryka porcelany w Chodzieży opóź­
nia dostawę izolatorów wysokiego 
napięcia; zła jakość karborundu, ma­
teriału, z którego wykonuje się płyt­
ki, utrudnia budowę odgromników.

Wystarczy jednak przejść przez 
hale fabryczne, porozmawiać z ro­
botnikami, przeczytać „Błyskawi­
ce“, aby przekonać się, że te wlaś- 

najszybciej zaczniemy wspólną gospo­
darkę.

Jest nas 76 chłopów « spółdziel­
ców. Ziemi posiadamy 546 ha, in­
wentarza na początek mamy: 91 
koni, 48 sztuk bydła, sporo trzody 
chlewnej.

Pod przewodem naszej organizacji 
partyjnej, pod przewodnictwem za­
rządu spółdzielni, do którego wybra­
liśmy najlepszych gospodarzy, chce- 
my w tym roku znacznie podnieść 
plony z hektara i rozwinąć hodowlę 
według ułożonego planu gospodarcze­
go. Możliwości mamy duże. Zamie­
rzamy osiągnąć z hektara do 18 q 
żyta, ponad 20 q pszenicy i 22 q 
jęczmienia. Chcemy zwiększyć areał 
uprawowy roślin przemysłowych na­
szej gromady z 8 do 15 proc. Zyska 
na tym i nasz przemysł i my sa­
mi*

Wiemy, że wszystko zależy od te­
go, jak będziemy pracować. Prag­
niemy Was zapewnić, że będziemy 
pracować, jak tylko jxHrafimy naj­
lepiej, przestrzegając zasad statutu, 
dbając o własność spółdzielczą. Bę­
dziemy otaczali opieką nasze wspólne 
mienie i baczyli, aby żadnemu z 
członków nie działa się krzywda. 
Będziemy również pomagali naszym 
sąsiadom 1 dbali o to, żeby pracu­
jący jeszćze dotychczas indywidualnie 
mieszkańcy naszej gromady przeko­
nali się, że ich przyszłość jest w 
spółdzielni produkcyjnej.

Będziemy wreszcie dokładali sił, 
żeby wzorowo i z nadwyżką wyko­
nać nasze obowiązki wobec Pań­
stwa.

Zbliżają się siewy. Kończymy 
właśnie ostatnie przygotowania do 
nich. Postanowiliśmy wiosenną kam­
panię przeprowadzić wzorowo, tak 
jak przystało na spółdzielców. Ten 
nasz pierwszy siew, to wrkład w dzie­
ło pokoju i rozkwitu naszej ludowej 
Ojczyzny“»

Aleksander Kobzdej i Wojciech Zukrowski opowiadają;

3.000 km przez dżungle Wietnamu
Na ścianach — trzy wielkie stoż­

kowate kapelusze, uplecione z deli­
katnej słomki, typowo wschodnie 
malowidła, rzucone pastelowymi bar­
wami na szkło, w rogu — figurka 
tłustego bożka o uśmiechniętych war­
gach. I jeśli powiem teraz, że w mie­
szkaniu Wojciecha Zukrowskiego na 
Mariensztacie „pachnie Wietnamem“ 
— to nie będzie w tym ani łuta prze­
sady. Choćby ze względu na tę oto 
ustawioną na rozłożystej komodzie 
niewielką kadzielnicę, w której tli

nie trudności zmobilizowały załogę 
do tym gorliwszej walki o wy­
konanie czynu przedzjazdowego.
„Ob. Nowicki — czytamy w barw­

nej „Błyssawicy“, wywieszonej w 
dziale narzędziowni — wzywamy 
Was, abyście me przetrzymywali pro­
tokółów z przeglądów części“,

A kiedy wczoraj z megafonów za­
kładowego radiowęzła popłynęło py­
tanie, czy kierownik kontroli tech­
nicznej usprawnił już pracę swego 
działu, odpowiedź brzmiała twierdzą­
co.

Olbrzymie napięcie panuje w dzia­
le montażu 1. Ponieważ do wczoraj 
nie nadeszły z Chodzieży izolatory 
wysokiego napięcia, po krótkiej na­
radzie zdecydowano wysłać do fabry­
ki porcelany własne samochody cię­
żarowe. Tego samego dnia dwa „Sta­
ry“ ruszyły w drogę.

Tak to dział montażu pojął swój 
obowiązek wykonania — bez wzglę­
du na trudności — czynu przedzjaz- 
d owego.

Zjazd KP Bułgarii w Sofii

SOFIA (PAP). 25 bm. rozpoczął obrady VI Zjazd Komunistycznej 
Partii Bułgarii.

Masy pracujące Bułgarii witają Zjazd nowymi wielkimi osiągnię­
ciami produkcyjnymi. W przędz jazd owym współzawodnictwie socjali­
stycznym robotnicy wielu zakładów przemysłowych znacznie przekracza­
ją normy produkcyjne.

Na cześć Zjazdu Komunistycznej Partii Bułgarii oddano do użytku 
w m. Sliwon nowy Pałac Kultury Związków Zawodowych,

Na zdjęciu: Most Orłów w Sofii

Po dwumiesięcznym pobycie na wyzwolonych terenach Wietnamu — 
powrócili do Polski: wybitny malarz, prof Aleksander Kobzdej oraz 
świetny pisarz Wojciech Zukrowski. Przedstawiciel „Życia“ przeprowa 
dził z obu artystami rozmowę o tym, co widzieli i co przeżyli w Wiet­
namie. Rozmowę tę zamieszczamy poniżej.

się właśnie ogarek jakiegoś dziw­
nego ziela, wyglądem przypominają­
cego żywo laskę cynamonu.

Wojciech Zukrowski uśmiecha się 
lekko, widząc zaciekawione spojrze­
nia, jakimi obrzucam każdy kąt po­
koju, odkrywając w każdym coraz to 
nowe egzotyczne dziwa.

— Pokażę panu teraz pamiątkę 
najcenniejszą — mówi, sięgając po 
leżącą na biurku księgę. Księga jest 
ogromna, oprawna w jedwab i na- 
pęczniała powklejanymi do niej 
zdjęciami. Zaraz na pierwszej stronie 
— wielka fotografia uśmiechniętego 
mężczyzny o charakterystycznej, 
spiczastej bródce. Pod fotografią — 
podpis. Równym, zgrabnym pismem 
wykaligrafowane nazwisko; Ho Szi 
Min,

— Ten album dostaliśmy właśnie 
od niego — mówi Zukrowski. — Na 
pamiątkę jednej z dwóch wizyt, któ­
re złożyliśmy prezydentowi ludowe­
go Wietnamu. Na pamiątkę wizyt, a 
właściwie spotkań, jak najbardziej 
prostych 1 bezpośrednich, bez śladu 
jakiejś oficjalnej etykiety czy sztucz­
ności — tak prostych, jak prosty, 
bezpośredni i ujmujący jest sam pre­
zydent Ho Szi Min.

W czasie naszego dwumiesięczne­
go pobytu w Wietnamie przemierzy­
liśmy wzdłuż i. wszerz cały niemal 
obszar, wyzwolony już przez Armię 
Ludową. Od granicy Patet-Lao aż w 
pobliże Hanoi, 30 km od tego mia­
sta, będącego w rękach kolonizato­
rów francuskich. Byliśmy w tzw 
„Centrum“ — to jest siedzibie wład7 
państwowych i Komitetu Centralne­
go Wietnamskiej Partii Robotniczej,

Wiele zobowiązań Indywidualnych 
wykonano na długo przed ustalonym 
terminem. Tak więc brygadzista Ty­
tus Gałach z ozaału mechanicznego I 
opracował 7 pomysłów racjonaliza­
torskich. Z tej liczby 4 usprawnie­
nia zastosowano już w produkcji. 
Oblicza się, że w ciągu roku dadzą 
one około 200 tys. zł. oszczędności.

W dniu, w którym byliśmy w Za­
kładach — dzięki zobowiązaniom — 
ukończono całkowicie dokumentację 
techniczną na oprzyrządowanie suwa­
ka logarytmicznego. Wielki' wkład 
pracy w produkcję tego artykułu 
włożył przodownik postępu technicz­
nego, inż. Po+ęga. Ta uboczna pro­
dukcja, którą Zakłady im. Dymitro­
wa zapoczątkowały „żabkami“ do 
butów, wymagała niemałego wysiłku 
załogi, borykającej się od dłuższego 
czasu z różnymi trudnościami.

Wychodzimy z Zakładów. Jeszcze 
na ulicy słyszymy, jak z głośników 
płyną wezwania brygad do brygad, 
oddziałów do oddziałów. Padają 
terminy już nie dzienne, lecz godzi­
nowe. Wzmożoną pracą witają „dy- 
mitrowcy“ II Zjazd Partii. ’

(marr)

zwiedziliśmy ukryte w dżunglii fa­
bryki, szpitale, zakłady naukowe, 
byliśmy na froncie, bezpośrednio pod 
obstrzałem artylerii korpusu ekspe­
dycyjnego, rozmawialiśmy z wzięty­
mi świeżo do niewoli jeńcami.

Byliśmy też naocznymi świadkami 
potężnej ofensywy pod Dżen Bień 
Phu — gdzie oddziały wyzwoleńcze 
otoczyły ponad 15-tysięczne zgrupo­
wanie wojsk ekspedycyjnych oraz 
oddziałów Bao Dai‘a...

Wietnamscy przyjaciele pokazali 
nam wszystko, co mieli tylko do po­
kazania — a myśmy ujrzeli cały o- 
grom bohaterstwa i poświęcenia, z 
jakim naród ten wykuwa sobie dro­
gę do wolności. I cały ogrom trud­
ności, trudności zupełnie dla naszych 
pojęć nieprawdopodobnych, z który­
mi trzeba walczyć i które trzeba po­
konywać na każdym kroku.

A więc przede wszystkim jedna 
sprawa — zabiera głos Aleksander 
Kobzdej. — W wolnym Wietnamie 
nie ma miast. Te, które były, zo­
stały bądź zniszczone przez samolo­
ty wroga, bądź też... rozebrane przez 
samych Wietnamczyków. Tak jest — 
rozebrane. Dobrowolnie rozebrane 
Dlaczego? Dlatego, że ulubioną me­
todą walki francuskich kolonizato­
rów są spadochroniarskie desanty z 
powietrza. Każdy dum murowany, 
zajęty przez taki desant powietrz­
nych piratów, stanowi w tych wa­
runkach naturalną fortecę. Toteż ca­
le życie przeniosło się w dżunglę 
Pod osłoną nieprzeniknionej dla oka’ 
gęstwiny krzewów i bujnej niezwyk­
le roślinności — powyrastały w głę­
bi lasu nowe, ogrodzone rzekami i

Wspaniałe nowe gmachy, nowo­
czesne wielkomiejskie arterie, z 
z dnia na dzień piękniejąca War­
szawa — to w głównej mierze za­
sługa architektów, murarzy, ka­
mieniarzy, cieśli, zbrojarzy i wie­
lu innych budowniczych stolicy. 
Jednym z nich, współtwórcą Tra­
sy W—Z, gmachu PKPG, siedzib: 
KC Partii, Rady Państwa i Sej­
mu, domów mieszkalnych na 
MDM jest kamieniarz — Sylwe­
ster Karczmarek. Obecnie pracuje 
on przy budowie Pałacu Kultury 
i Nauki.

Gdy na budowie MDM Karcz­
ma rek wykonał swój pian 6-let- 
ni — Państwo Ludowe nagrodzi­
ło go Złotym Krzyzem Zasługi. 

W tym samym czasie Karczmarek 
wstąpił do Partu.

Mając lat 15 Karczmarek zaczął 
pracować jako praktykant w pry­
watnym warsztacie kamieniar­
skim na Powązkach. Ciężka to 
była praca. Właściciel wymagał 
wiele, a płacił mało. Uniemożli­
wiał on Karczmarkowi szybkie 
opanowanie zawodu kamieniar­
skiego, chcąc jak najdłużej wyzy­

skiwać pracę praktykanta. Karcz­
marek dokładał wszelkich starań, 
by jak najszybciej i jak najlepiej 
opanować zawód. Dziś jest dosko­
nałym fachowcem i z kolei sam

Marcjanna Haberko
przodująca członkini spółdzielni

Marcjanna Haberko jest człon­
kiem spółdzielni produkcyjnej w 
Łobzowie w powiecie Olkusz. 
Znają ją 1 cenią chłopi okolicz­
nych gromad. Kiedy pracowity 
dzień spółdzielczych zajęć kończy 
się, widują ją często w chłopskich 
chatach i chętnie słuchają, gdy 
tłumaczy i wyjaśnia politykę Par­
tii i rządu, gdy w prostych sło­
wach mówi o sojuszu robotniczo- 
chłopskim.

Marcjanna Haberko jest przo­
dującym członkiem spółdzielni. Za 
wyniki swej pracy wyróżniona 
została Złotym Krzyżem Zasługi. 
Mimo podeszłego wieku, przoduje 
wśród kobiet w spółdzielni rów­
nież i liczbą przepracowanych

Projekt zwołania narady przedstawicieli 6 państw 

w sprawie »armii europejskie;« 
Apel Balata, Soustelle, Damenach i innych działaczy francuskich

PARYŻ (PAP). Grupa wybitnych francuskich działaczy społecznych 
i polityków wezwała członków parlamentu, przedstawicieli organizacji 
masowych, polityków i działaczy społecznych sześciu krajów europej­
skich, które podpisały układ w sprawie t. zw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej“, jak również działaczy angielskich do zorganizowani w 
dniach 20 — 21 marca w Paryżu wspólnej narady w sprawie „armii 
europejskiej“,
Autorzy apelu podkreślają, że pro- 

jekt utworzenia „armii europej­
skiej“ zagraża suwerenności i nieza­
wisłości narodowej krajów, które 
ten układ podpisały, oraz może 
wciągnąć ich siły zbrojne do służby 
na rzecz militaryzmu niemieckiego 
grożącego zagładą zarówno samym 
Niemcom jak i ich sąsiadom.

Oświadczamy uroczyście — głosi 
apel — że przed narodami stoją 
'tworem inne drogi prowadzące do 
porozumienia w celu utrzymania 
pokoju, zapewnienia ich bezpieczeń- 

bagnami miasta, nowe ośrodki życia 
kulturalnego i społecznego, których 
nieprzyjaciel w żaden sposób wykryć 
nie może.

Jak wyglądają takie ośrodki z bli­
ska? — ciągnie dalej prof. Kobzdej. 
— A no cóż — komfortu nie ma tam, 
to jasne. Są to po prostu zwyczajne 
sobie szałasy, sklecone zgrabnie z 
trzcinowych mat i plecionek. Są 
różnego rodzaju budowle z gałęzi, za­
maskowane całym „ogrodem“ na da­
chu.

W takich to szałasach tętni i roz­
wija się nieprzerwanie życie „pań­
stwa w dżungli“ — jakim stał się 
Wietnam, skutkiem pirackich nalo­
tów. Są więc dziś w dżunglii wiet­
namskiej teatry i drukarnie, w któ­
rych drukuje się bez przerwy ga­
zety, książki, czasopisma, ba — w 
dżungli działa nawet cały uniwersy­
tet o wszystkich niemal wydziałach, 
na których wykładają wybitni fa­
chowcy, absolwenci czołowych u- 
czelni europejskich, jak Sorbona i 
inne.

— Jak podróżowaliśmy po Wiet­
namie? — mówi W. Żukrowski. — 
Jak się dało. Przeważnie ciężarówką, 
pieszo, lub małym konikiem. Domy­
ślacie się chyba, że w tych warun­
kach te prawie 3000 km., które prze­
byliśmy łącznie na terenie Wietna­
mu — me przyszły nam lekko. 
Transport bowiem i komunikacja — 
to w dżungli, oczywiście, rzecz naj- 
trudnieisza. Miejsca postoju, punkty, 
w których rozlokowane są leśne 
„miasta“ — często się zmieniają. 
Każdy więc musi nosić cały swój 
dobytek — łącznie z zapasem ryżu — 
przy sobie. Inaczej nie da rady. Ko­
munikacja po drogach znanych ko­
lonizatorom — jest zbyt niebezpiecz­
na. Idzie się więc przez dżunglę na 
przełaj, bądź też prowizorycznymi i 
zamaskowanymi ścieżkami. Są miej­
sca, gdzie nie tylko autem czy ko-
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uczy swych młodszych kolegów.
Karczmarek cieszy się wielkim 

zautaniem i autorytetem \śiód 
towarzyszy pracy. Dla wszystkich 
znajduje zawsze przyjacielską ra­
dę. Jako agitator partyjny pro­
wadzi często rozmowy z załogą, 
wyjaśnia im politykę Partii, mo­
bilizuje do wzmożonej pracy w 
wykonywaniu zadań nakreślonych 
przez Partię.

Sylwester Karczmarek, wybitny 
przodownik pracy i ofiarny akty­
wista partyjny, wybrany został 
przez konferencję partyjną dziel­
nicy Stare Miasto delegatem na 
11 Zjazd PZPR.

— Zdaję sobie sprawę •— 
oświadczył Karczmarek w czasie 
dyskusji na konferencji — ze ja 
ko agitator partyjny muszę po­
siadać niezbite argumenty. Dla­
tego też systematycznie pracuję 
nad sobą, nieustannie podnoszę 
swój poziom polityczny przez 
czynny udział w szkoleniu partyj­
nym oraz w studiowaniu książek 
z zakresu teorii marksistowskiej.

Ja i moja brygada — mówił 
dalej Karczmarek — staramy się 
pracować tak jak towarzysze ra 
dzieccy, którzy budują Pałac Kul­
tury i Nauki, Rezultatem tegc 
jest przekraczanie 300 proc, 
normy, 

produkcyjnej w Łobzowie 
dniówek obrachunkowych. Rów­
nocześnie wywiązuje się wzoro­
wo ze swych obowiązków radnej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Krakowie,

•— Towarzysze moi ze spółdziel­
ni produkcyjnej w Łobzowie czę 
sto dziwią się, skąd czerpię tyle 
sił do pracy — mówi Haberko. — 
Wtedy im mówię, że moja mło­
dość zaczęła się właśnie teraz, 
kiedy jestem już starszą kobietą 
Późno nauczyłam się czytać, bo 
dopiero w Polsce Ludowej. Mej 
ludowej ojczyźnie wiele zawdzię­
czam, toteż staram się jak mogę 
pomóc na drodze do szczęścia i 
dobrobytu nas wszystkich.

stwa zbiorowego 1 podniesienia ich 
dobrobytu.

Apel podpisali: 10 deputowanych 
do Zgromadzenia Narodowego, w 
tym: E. Daladier (radykał), L. Casa­
nova (komunista), J. Sous teile 
(ugrupowanie gauilistowskie URAS), 
H. Bouret (MRP), G. de Chambrun 
(związek republikanów postępo­
wych), 8 członków Rady Republiki, 
w tym M. Debre (URAS), L. Ha- 
mon (MRP), prof. B. Lavergne, re­
daktor naczelny pisma „Observattur 
d‘aujourd‘hui“, C. Bourdet, redaktor 
naczelny pisma katolickiego „Espnt4, 
J. M. Domenach i inni.

Odezwa 
francuskich obrońców pokoju

PARY2 (PAP). Dziennik „L‘Hu- 
mamte“ ogłosił odezwę stałej komi­
sji Francuskiej Rady Pokoju do na­
rodu francuskiego z wezwaniem do 
przeciwstawienia się ratyfikacji 
przez parlament układbw z Bonn i 
Paryża.

Konferencja berlińska — stwier­
dza odezwa — była nowym kro* 
kiem w kierunku osłabienia na­
pięcia w stosunkach międzynaro­
dowych. Plany utworzenia koalicji 
wojskowej z udziałem uzbrojonych 
Niemiec zach. zagrażają pokojowi. 
Problem niemiecki może być roz­
strzygnięty w drodze pokojowej 
jedynie w wypadku, gdy uwzględ­
nione zostaną zasadnicze interesy 
Francji i interesy bezpieczeństwa 
wszystkich państw europejskich. 
Ostateczne odrzucenie układów z 
Bonn i Paryża umożliwiłoby ry­
chle wznowienie rozmów przed­
stawicieli czterech mocarstw i 
znalezienie rozwiązania możliwego 
do przyjęcia dla wszystkich.
Francuska Rada Pokoju ’ wzywa 

wszystkich Francuzów i Francuzki, 
aby wypowiadali się w tej sprawie 
śmiało i odważnie. W ten sposób 
członkowie parlamentu będą mogli 
uwzględnić te wypowiedzi, gdy bę­
dą oddawali swój głos za lub prze­
ciw ratyfikacji układów z Bonn i 
Paryża.

„L‘Humanite“ ogłasza również re­
zolucję Republikańskiego Związku 
b. Kombatantów, który .wzywa oby­
wateli francuskich, aby zażądali od 
deputowanych do parlamentu sta­
nowczego wypowiedzenia się prze­
ciwko ratyfikacji układów z Bonn i 
Paryża.,

„Polityka satelity"
PARYŻ (PAP). W dzienniku 

„Combat“ deputowany gaullistowski 
J. Soustelle zamieszcza artykuł, w 
którym przypomina swą niedawną 
podróż do Polski z grupą przedsta­
wicieli parlamentu francuskiego.

Nawiązując do zmyśla ń prasv 
prawicowej, w szczególności dzien-

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. S



»Europejska wspólnota obronna« zagrożeniem interesów narodu polskiego

Oświadczenie działaczy katolickich
przy OgólRopolskim Komitecie Frontu Narodowego

23 bm. obradowało w Warszawie Prezydium Komisji Krajowej Du­
chownych i Świeckich Działaczy Katolickich przy Ogólnopolskim Komi­
tecie Frontu Narodowego. Prezydium 
temat przebiegu i wyniku Berlińskiej 
spraw zagranicznych.

Oświadczenie to stwierdza m. in.:

uchwaliło wydanie oświadczenia na 
Konferencji czterech ministrów

się mo- 
większo- 
na rodów 
uniemo-

„Oczywiste jest zwycięstwo zasady 
rokowań, zasady, która stanowi wy­
tyczną polityki obozu pokoju. Wkro­
czenie na drogę rozmów między 
wielkimi mocarstwami stało 
żliwe dzięki woli olbrzymiej 
sei ludności wszystkich 
świata, które utrudniają lub
żliwiają realizowanie wojennych pla­
nów własnych kół rządowych pod­
porządkowanych agresywnej polityce 
amerykańskiej. Perspektywa rozmów 
między 
działem 
br. jest 
polityki 
pokoju i mobilizuje te siły do dal­
szej, coraz skuteczniejszej walki z 
przygotowaniami wojennymi monopo­
li amerykańskich i4 rewizjonistów za­
chodnio - niemieckich“.

Zwracając uwagę, że problem bez­
pieczeństwa Europy specjalnie obcho­
dzi duchowieństwo i katolików w 
Polsce — oświadczenie wskazuje, iż 
forsowanej przez zachodnich mini­
strów koncepcji tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, której trzon 
stanowiłyby odwetowe siły zachod­
nio - niemieckie — delegacja ra­
dziecka przeciwstawiła jasny kon­
struktywny plan zbiorowego układu 
europejskiego. Plan ten obejmujący 
całą, prawdziwą Europę, ma na celu 
stworzenie mocnych podstaw poko­
jowego współżycia narodów europej­
skich.

„Naród polski wie — czytamy w 
oświadczeniu — że koncepcja „eu­
ropejskiej 
koncepcja
stanowi zagrożenie jego podstawo­
wych interesów, jest próbą kwe­
stionowania nienaruszalnej granicy 
na Odrze i Nysie. W rzeczywistej, 
całej Europie jest miejsce nie tyl­
ko dla narodu polskiego, ale także 
dla pokojowych, zjednoczonych 
Niemiec“.

wielkimi mocarstwami z u- 
Chin Ludowych w kwietniu 
zwycięstwem konsekwentnej 
ZSRR oraz światowych sił

wspólnoty obronnej“, 
tzw. „malej Europy“,

„Boleśnie przejmuje nas fakt — 
głosi dalej oświadczenie — że 
współczesna akcja wpływowych poli­
tycznych kół watykańskich nawiązała 
do starych tradycji organizowania 
„małej Europy“ przez montowanie w 
jej centrum blo-ku opartego na po­
wiązaniu Austrii i Niemiec zachod­
nich. Stwierdzamy to jasno z naszych 
pozycji katolickich, że rola katolicyz­
mu wiąże się z perspektywą całej 
wielkiej Europy organizowanej poli­
tycznie w myśl założeń paktu zbioro­
wego bezpieczeństwa europejskiego“.

Wychodząc z założenia, że wszyscy, 
duchowni i świeccy katolicy polscy 
winni przyczynić się do zwycięstwa 
słusznej narodowej i ogólnoeuropej­
skiej sprawy, oświadczenie wskazuje 
ważne ich zadania.

Pierwsze z nich polega na umac­
nianiu porozumienia między Ko­
ściołem i Państwem poprzez naj­
bardziej wszechstronne wyjaśnianie, 
że zarówno interes katolicyzmu jak 
i narodu polskiego wiąże się z rea­
lizacją planu zbiorowego układu

o bezpieczeństwie państw i naro­
dów w całej Europie.

Jako następne zadanie oświadcze­
nie wysuwa dążenie do jak naj­
szybszego 
Ziemiach 
życzeniem 
Polski.
Oświadczenie stawia również przed 

wszystkimi katolikami polskimi zada­
nie publicznego demaskowania w 
skali krajowej i międzynarodowej 
kłamstw propagandy wojennej o rze­
komych prześladowaniach Kościoła w 
Polsce.
Narada katolickiego aktywu 
Frontu Narodowego

24 bm. w Warszawie odbyła się 
Krajowa Narada przedstawicieli 
Wojewódzkich Komisji Duchownych 
i Świeckich Działaczy Katolickich 
Frontu Narodowego. Obradom kon­
ferencji przewodniczył ks. dr. J. 
Czuj, przewodniczący Prezydium Ko­
misji Krajowej.

Treść najbliższego Biuletynu Ko­
misji zreferował ks. kąn. B. Kula­
wik, sprawozdanie z działalności or­
ganizacyjnej Komisji złożył red. M. 
Rostworowski, a red. W. Kętrzyński 
omówił aktualną sytuację międzyna­
rodową ze szczególnym uwzględnie-

erygowania diecezji na 
Zachodnich, zgodnie z 
wszystkich katolików

„Pomoc” OSA d’a Pakistanu i układ z Turcją 
wjwcłyj? ni t • •

PEKIN. (PAP). — Agencja No­
wych Chin przytacza oświadczenie 
premiera Indii Nehru złożone w par­
lamencie 22 bm. na temat tzw. „po­
mocy“ wojskowej USA dla Pakista­
nu. Premier Nehru określił tę „po­
moc“ jako krok w kierunku wzmoże­
nia napięcia na świecie. Dał on za­
razem do zrozumienia, że „pomoc“ 
amerykańska dla Pakistanu może być 
środkiem nacisku na inne kraje. Za­
miast przyczyniać się do utrwalenia 
bezpieczeństwa Azji — podkreślił 
premier Nehru — amerykańska „po-

Deputowana Brytyjskiej Itby Gmin
domagają się rozszerzenia handlu z ZSRR

strony rządu brytyjskiego wydania 
licencji eksportowych może spowo­
dować, że Anglia straci bardzo do­
godny rynek zbytu.

na

że 
na

LONDYN. (PAP). — 23 bm. bry­
tyjski minister handlu Heathoeat- 
Amory udzielił odpowiedzi na szereg 
pytań deputowanych w sprawie za­
wartych niedawno w Moskwie przez 
przemysłowców angielskich umów 
dostawy do Z w. Radzieckiego.

Heatheoat - Amory stwierdził, 
zamówienia radzieckie opiewają
sumę 16 min funtów szterlingów, do­
dając, że zamówienie wartości 6 min. 
funtów na statki rybackie zostało za­
twierdzone. Sprawa udzielenia licen­
cji zostanie przez rząd brytyjski 
wkrótce rozpatrzona. Mówca podkre­
ślił, że według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, co najmniej połowa za­
mówień radzieckich uzyska licencje.

Deputowany konserwatywny Os- 
borne zapytał, czy . rząd zamierza 
wydać licencje na eksport obrabia­
rek, które zostały zamówione przez 
ZSRR na sumę 3,5 min. funtów szt. 
Osborne zaznaczył, że jeśli Anglia nie 
wykona tego zamówienia, to przy- 
padnie ono Szwecji i Szwajcarii. Mó­
wiąc o zamówionych motorach die- 
slowskich Osborne ostrzegł, że w ra­
zie niewykonania przez Anglię tego 
zamówienia — motory zostaną do­
starczone przez Niemcy.

Deputowany liberalny Grimond 
wyraził zadowolenie z powodu zawar­
cia transakcji między ZSRR a An­
glią, podkreślając, iż odmowa ze

Rewelacyjny wynalazek 
w technice górniczej 

Elektryczny młotek odbudowy
Jak donosi „Trybuna Robotnicza“ 

z dnia 22 bm., młody naukowiec ślą­
ski, inż. Bohdan Smyła, realizując 
swoje zobowiązanie przedzjazdowe, 
dokonał rewelacyjnego wynalazku, 
konstruując młotek odbudowy o na­
pędzie elektrycznym.

Młotek inż. Smyly, służący do 
urabiania węgla różnej twardości, 
przyniesie polskiemu górnictwu 
ogromne korzyści. Ma on dwukrot­
nie silniejszą moc od młotka po­
wietrznego, jest lekki (7 kg., podczas 
gdy pneumatyczny waży do 13 kg.) 
i nie daje odczuwalnego odrzutu na 
rękę pracującego oraz może praco­
wać nawet w najodleglejszym 
przodku.

Młotek zbudowany na nowej za­
sadzie meże być uniwersalny. Przy 
cięższej konstrukcji nada się bo­
wiem nawet do pracy w kamieniu, 
betonie itp.

Nowy wynalazek spotkał się z jak 
najpochlebniejszą oceną fachowców, 
których głosy przytaczamy poniżej:

Inż. T. Opolski z Instytutu Me­
chanizacji Górnictwa:

Młotek inż. Smyły to sensacja 
techniczna na światową skalę. Wy­
przedza wszystkie znane do tej pory 
rozwiązania. Rokuję mu wielką 
przyszłość!

Inż. A. Bura — wicedyrektor De­
partamentu Techniki Min.
twa:

Rewelacja! Olbrzymi krok 
w technice! Odda górnictwu
usługi, zwłaszcza jeśli uda się napęd 
umieścić w samym młotku. Przynie­
sie oszczędności sięgające milionów.

Deklaracja rządu NRD
w sprawie sytuacji politycznej

BERLIN. (PAP). — We środę ze­
brała się na posiedzenie nadzwyczaj­
ne Izba Ludowa NRD. Jedynym 
punktem porządku dziennego była de­
klaracja rządu NRD w sprawie sy­
tuacji politycznej.

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
Izby Ludowej J. Dieckmann.

Deklarację rządu NRD złożył pre­
mier O. Grotewohl.

»Wł/łf /»
RZYM. 24 bm. ambasador ZSRR we 

Włoszech A. Bogomołow wręczył listy u- 
wierzy tętniła j ąoe prezydentowi Eintaudi. 
Ambasador ZSRR i prezydent republiki 
włoskiej wygłosili krótkie przemówienia. 
Po uiroazystości odbyła się rozmowa maę- 
dzy prezydentem Emaudi i ambasadorem 
Bogomolowem. ,

MOSKWA. W ciągu najbliższych 
dwóch lat kołchozy i sowchozy ZSRR za­
gospodarują 18 miilionów ha odłogów i u- 
gorów. W samym tylko Kazachstanie ob­
szar nowo zagospodarowanych ziem wy­
niesie 6.3 miliona ha.

NOWY JORK. Wszystkie fabryki 
produkujące samochody „Chevrolet“ prze­
szły na czterodniowy tydzień pracy. Kon­
cern „Chrysler“ zwolnił z pracy 65 tys. 
robotników. W zakładach „Hudson“ od 1 
stycznia br. pozostawiono 50 proc, zatru­
dnionych w r. ub. robotników. Zakłady 
..Studebaker“ zwolniły 10 tys. robotników, 
a zakłady „Keiser“ — 13.600 oaób.

BANGKOK. W Syjamie prowadzone 
są Intensywne przygotowania kierowane 
przez grupą amerykańskich doradców 
wojskowych, St. Zjednoczone zamierzają 
dostarczyć Syjamowi większej ilości u- 
zbrojenia, w tym czołgów, artylerii prze­
ciwpancernej, karabinów maszynowych 
oraz dopomóc w budowie a*os o strate­
gicznym znaczeniu.

Górnic-

n a przód 
wielkie

protesty narodów Azji
moc“ wojskowa dla Pakistanu wyma­
ga w Azji i gdzie indziej uczucia nie­
pewności i obawy.

LONDYN. (PAP). — Wysoki Ko­
misarz Indii w Anglii Kher oświad­
czył, że Indie i narody Azji Połu­
dniowo - Wschodniej są żywotnie za­
interesowane w utrzymaniu pokoju 
w tym rejonie kuli ziemskiej. „Pro­
ponowana przez USA pomoc wojsko­
wa dla Pakistanu — powiedział on — 
jest całkowicie sprzeczna z tą kon­
cepcją.

Krok ten jest sprzeczny z interesa­
mi Azji, ponieważ oznacza przywró­
cenie w tej części świata kolonializ­
mu zachodniego.

MOSKWA (PAP). — Jak donosi 
z Delhi agencja TASS, organ Wszech- 
indyjskiej Rady Pokoju „Shanti Sa- 
machar“ stwierdza, że w całych In­
diach odbyły się pod kierownictwem 
tej organizacji masowe wiece prote­
stacyjne przeciwko pakistańsko-ame- 
rykańskiemu sojuszowi wojskowemu.

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Teheranu, * że prasa 
irańska z niepokojem omawia projekt 
zawarcia sojuszu między Pakistanem 
a Turcją.

Dziennik „AzerinM podkreśla, że 
podpisanie tego paktu będzie ozna­
czało, iż Pakistan przyłączył się do 
zachodniego bloku militarnego.

MOSKWA (PAP). — Jak donosi 
agencja TASS z Delhi, prasa hindu­
ska na wieść o rychłym podpisaniu 
układu między Pakistanem a Turcją 
jednomyślnie podkreśla niebezpieczeń­
stwo wciągnięcia Środkowego Wscho­
du i Indii w orbitę „zimnej wojny“.

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Karaczi:

Jak podaje dziennik
związku z projektem zawarcia tu­
recko - pakistańskiego układu woj­
skowego wśród członków rządu pa­
kistańskiego doszło do poważnych 
różnic zdań. Minister spraw zagr. 
Pakistanu Zfruhah-Khan, który jest 
przeciwnikiem zawarcia tego ukła­
du, podał się do dymisji, oświadcza­
jąc, że jego zdaniem, układ 
stosunki między Pakistanem 
mi arabskimi.

MOSKWA (PAP) — 
TASS donosi z Dżakarty:

Szerokie koła społeczeństwa indo­
nezyjskiego protestują przeciwko a- 
merykańskiej pomocy wojskowej dla 
Pakistanu i przeciwko włączeniu te­
go kraju do agresywnego bloku.

W kołach oficjalnych Indonezji 
przypuszczają, że zgoda Pakistanu na 
udzielenie mu pomocy wojskowej 
przez USA wywrze zgubny wpływ na 
stosunki wzajemne między krajami 
Azji i Afryki.

nlem przebiegu konferencji berliń­
skiej.

W toku dyskusji przemówienie na 
temat działalności 
katolicyzmu w Polsce 
Piasecki.

Ogółem przemawiało 
uczestników zebrania, a 
kan. Jabłoński — 
Wrocławskiej, ks. 
nach — wikariusz generalny diecezji 
opolskiej, ks. płk. R. Szemraj — 
dziekan generalny WP., ks. prof. dr. 
S. Hust — wikariusz generalny Ar­
chidiecezji Krakowskiej, ks. J. Sli- 
wakowski — przewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Kieleckiej, ks. red. 
W. Radosz, ks. płjt. Butrymowicz 
i in.

Wiele ’uwagi na naradzie poświę­
cono zadaniom Komisji Wojewódz­
kich Duchownych i Świeckich Dzia­
łaczy Katolickich skupionych w sze-» 
regach Frontu Narodowego w pod­
noszeniu świadomości ideowej i 
obywatelskiej duchowieństwa oraz 
konkretnym sposobom współdziała­
nia Komisji z organizacjami społecz­
nymi. M. in. wskazywano na ko­
nieczność takiego współdziałania w 
czasie nadchodzącej kampanii sie­
wów wiosennych.

Obrady podsumował sekretarz ge­
neralny Komisji Krajowej red. R. 
Reiff.

W wyniku konferencji powzięto 
uchwałę odbycia rozszerzonych ze­
brań aktywów Komisji Wojewódz­
kich, poświęconych przeniesieniu 
treści Narady Krajowej w teren.

Postanowiono m. in. szeroko 
przedyskutować na zebraniach wo­
jewódzkich Oświadczenie Prezy­
dium, do którego przyłączyli się 
zebrani z całej Polski księża i 
działacze świeccy, uznając je za 
wyraz postawy katolików polskich 
wobec przebiegu konferencji ber­
lińskiej.

Komisji i zadań 
wygłosił B.

dwudziestu 
m. in. ks. 

kanclerz Kurii 
prałat M. Ba­

Rozłam w partii laburzystowskiej 
w związku z prohlemem reiuilitaryzacji Hiciuiuc 
Debata w Izbie

LONDYN. (PAP). — 23 bm. od­
było się posiedzenie parlamentarnej 
frakcji partii labourzystowskiej. Na 
posiedzeniu omawiano stanowisko, ja­
kie ma zająć frakcja wobec remili- 
taryzacji Niemiec w czasie dyskusji 
w Izbie Gmin nad wynikami konfe­
rencji berlińskiej.

Po dyskusji członkowie frakcji u- 
chwalili nieznaczną większością 9 
głosów rezolucję popierającą remili- 
taryzację Niemiec. Projekt tej rezo­
lucji zgłosili Attlee i Morrison. Za 
rezolucją glosowało 113 deputowa­
nych, przeciwko — 104.

Rezolucja zgłoszona przez b. mi­
nistra handlu Wilsona, który propo­
nował odroczenie dyskusji nad pro­
blemem dotyczącym remi li tary zacji 
Niemiec, została odrzucona znikomą 
większością 2 głosów.

Korespondent agencji „Press As- 
sóciated“ podkreśla, że wyniki po­
siedzenia frakcji parlamentarnej 
labourzystów pogłębiły „rozłam i 
kryzys“ w szeregach partii labou­
rzystowskiej.
I tak 23 bm. organizacja partii la­

bourzystowskiej dzielnicy londyńskiej 
Finhley uchwaliła rezolucję domaga­
jącą się, aby członkowie partii w 
dalszym ciągu występowali przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec zach., za­
równo w parlamencie jak poza par­
lamentem, bez względu na uchwały 
frakcji parlamentarnej partii labou­
rzystowskiej.

Podobną rezolucję powzięła orga­
nizacja Labour Party dzielnicy lon­
dyńskiej północny Paddington.

LONDYN (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że przywódca lewi­
cowego odłamu partii labourzystow­
skiej Bevan oświadczył, iż wyniki 
głosowania w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich na posiedzeniu 
parlamentarnej frakcji labourzy­
stowskiej ostatecznie podkopały auto­
rytet kierownictwa tej partii, które 
popierało remilitaryzację.

Przemawiając na zebraniu korni te-

Gmin
tu wykonawczego Labour Party, Be4 
van oświadczył, że na podstawie 
wyników tego głosowania, które da* 
ło zwolennikom remilitaryzacji Nie* 
mieć zach. zaledwie 9 głosów więk* 
szóści, komitet wykonawczy me mo* 
że żądać od partii aprobowania swo* 
jej dotychczasowej polityki .

LONDYN. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że 24 bm. na zam* 
kniętym posiedzeniu komitetu wy* 
konawczego partii labourzystowskiej 
omawiano propozycje kierownictwa 
w sprawie poparcia polityki remili* 
taryzacji Niemiec zachodnich.

Po dyskusji odbyło się głosowa* 
me, które — jak stwierdza agencja 
Reutera — stało się nowym ciosem 
dla kierownictwa. Jego propozycje uzy* 
skały większość zaledwie czterech 
głosów, gdyż za nimi padlo 14 gło* 
sów, a przeciwko — 10.

Agencja Reutera określa wyniki 
głosowania we frakcji parlamentar* 
nej i w komitecie wykonawczym ja* 
ko objaw „kompletnego rozłamu“.

LONDYN. (PAP). — W środę roz4 
poczęła się w Izbie Gmin debata po* 
święcona berlińskiej konferencji czte* 
rech mocarstw. W sprawie tej wy* 
głosił przemówienie minister spraw 
zagranicznych Eden.

Agencja Reutera stwierdza, że de* 
bata rozpoczęła się pod znakiem roz* 
łamu w partii labourzystowskiej na 
tle stosunku do kwestii remi li ta ryza* 
cji Niemiec zach. i że remilitaryza* 
cji przeciwstawia się również wielu 
członków partii konserwatywnej.

Jednocześnie — podkreśla agen* 
cja — wiadomości z Francji dowo* 
dzą, że remilitaryzacja Niemiec zach, 
spotyka się z zaciekłą opozycją w 
Zgromadzeniu Narodowym. Jakkol* 
wiek minister Bidault pragnąłby do* 
prowadzić jak najszybciej do za* 
twierdzenia planu armii europejskiej, 
to jednak przypuszcza się, że Zgro* 
madzenie odroczy debatę na ten te* 
mat aż do czasu po kwietniowej kon* 
ferencji genewskiej w sprawie Ko* 
rei i Indochin.

I

Odrzucenie układów z Bonn i Paryża

otworzy drogi do porozumienia i pokoju
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„Tmroz", w

nika „Figaro“, jakoby podróż ta 
„służyła celom propagandy radziec­
kiej“, Soustelle ironicznie charakte­
ryzuje tego rodzaju poglądy: „Świat 
podzielony jest na dwie strefy: w 
jednej wszystko dzieje się dobrze, 
w drugiej — wszystko źle. Istnieje 
tylko białe i czarne. Rosjanie zaw­
sze -mylą -się, - Amerykanie .natomiast 
zawsze mają rację... Każda inna 
myśl jest świętokradztwem“.

Poruszając sprawę zapewnienia 
niezawisłości Francji, J. Soustelle 
oświadcza, że na berlińskiej konfe­
rencji ministrów spraw zagr. Fran­
cja mogłaby wykorzystać nadarzają­
cą się sposobność. Jednakże przed­
stawiciele. Francji „powtarzali jedy­
nie bez końca swe dawne deklara­
cje w sprawie absolutnej I niecier- 
piącej zwłoki konieczności utworze­
nia europejskiej wspólnoty obron­
nej...“. „Uważam — podkreśla 
Jacques Soustelle — że jest to po­
lityka zła. Jest to polityka satelity“.

Demokratycznego Związku Kobiet 
Niemieckich i Związku Kobiet Fran­
cuskich, które głosi m. in,:

Kobiety francuskie 1 niemieckie 
gorąco pragną pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego. Zobowią­
zują się one do poświęcenia wszyst­
kich swych sił dla sprawy zacho­
wania pokoju, pokrzyżowania planów 
wojennych, niedopuszczenia do raty­
fikacji układów-z Bonn i Paryża.

zaostrzy 
a kraja-

Agencja

USA grożą Francji
PARYŻ. (PAP). — Prasa donosi, 

że do Francji przybyli senatorowie 
amerykańscy Bridges i Symington.

Jak podaje dziennik „Liberation“, 
senatorowie przybyli do Francji nie 
tylko w celu dokonania inspekcji za­
kładów wykonujących amerykańskie 
zamówienia wojskowe, lecz również 
po to, aby przypomnieć rządowi fran­
cuskiemu, że zbliża się termin raty­
fikacji układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ i że w wypadku od­
rzucenia przez parlament francuski 
tego układu, Kongres USA „zrewidu­
je swe stanowisko wobec Francji“,

Protesty ludności Niemiec zach.
BERLIN. (PAP). — W Niemczech 

zach. wzmaga się opór ludności prze­
ciwko projektowanej przez rząd 
Adenauera ustawie o obowiązku 
służby wojskowej, która w j>iątek 
rozpatrzona ma 
stag.

W rezolucjach 
cyjnych ludność 
powńada się przeciwko układom wo­
jennym z Bonn i Paryża i planowa­
nej przez Adenauera przymusowej re­
krutacji młodzieży zachodnio - nie­
mieckiej do tzw. „armii europej­
skiej“,

W Krefeld, Rheydt, Velbert I 
Viersen odbyły się protestacyjne 
zebrania ludności. W jednym z o- 
siedli pod Stuttgartem przeprowa­
dzono próbne glosowanie, w któ­
rym 92 proc, glosujących wypowie­
działo się przeciwko układom wo­
jennym z Bonn i Paryża, a za 
traktatem pokojowym.

być przez Bunde-

1 pismach protesta- 
Niemiec zach. wy-

BERLIN. (PAP). — Jak donosi 
agencja ADN, mocarstwa zach. przy* 
stąpiły w ostatnich czasach do m* 
tensywnej rozbudowy swych baz wo* 
jennych w Niemczech zach. Liczba 
tych baz, która już obecnie wynosi 
255, ma być zwiększona.

Przygotowania wojenne są szczegół* 
nie forsowane przez St. Zjednoczone 
w związku z mającą się odbyć W 
nadchodzący piątek debatą w Bunde* 
stagu nad projektem ustawy o obo* 
wiązku służby wojskowej. W bazach 
wojskowych mocarstw zachodnich 
mają być szkolone jednostki nowego 
Wehrmachtu.

Demonstracje młodzieży 
Berlina zach. podczas 
przemówienia Adenauera

BERLIN. (PAP). — 23 bm. 
clerz zachodnio - niemiecki 
nauer wygłosił przemówienie

kan* 
Ade* 

___ k na 
wiecu w Berlinie zach, w gmachu 
„Funkturmu“. Wychwalał stanowisko 
trzech ministrów zachodnich na kon* 
ferencji berlińskiej za to, że odrzu* 
ciii propozycje radzieckie. Następni« 
wzywał on do jak najszybszej reali* 
zacji układów wojennych z Bonn 1 
Paryża.

Podczas przemówienia Adenauer^ 
młodzież zachodnio - berlińska pro* 
testowała przeciwko układowi o „eu-4 
ropejskiej wspólnocie obronnej* i za* 
miarowi wprowadzenia obowiązko* 
wej służby wojskowej, paląc tekst 
tego układu oraz egzemplarze pism 
faszystowskich „Soldatenzeitung“ i 
„Stahlhelm“.

Oclone szaleństwo
W „New York Herald Tribüne“ 

(nr z dn. 16 bm., wydanie paryskie) 
ukazała się na pierwszej stronie wia­
domość, podana przez agencję ame­
rykańską Associated Press (AP). Pod 
tytułem „Stan alarmu w urzędach 
celnych w związku z bombą ato­
mową“ (Customs Alert For A-Bomb) 
poważni czytelnicy poważnej ame­
rykańskiej gazety, dzięki poważ­
nej agencji amerykańskiej mogli 
przeczytać z całą powagą, iż odtąd 
do obowiązków amerykańskich urzę­
dów celnych należeć będzie poszuki­
wanie broni atomowych na pokła­
dzie statków oraz w bagażach pod­
różnych, przyjeżdżających do USA z 
krajów „za żelazną kurtyną“.

W specjalnym — pisze „New 
York Herald Tribüne“ — oświad­
czeniu, ogłoszonym w dniu dzisiej­
szym (15 bm.) Chester Emerick, za­
stępca szefa urzędów celnych, oznaj­
mił komisji budżetowej Izby Repre­
zentantów, że jego urząd podejmuje 
specjalne starania, by wykryć tego 
rodzaju bronie (is making a special’ 
effort to find such weapons) Pan 
Emerick oświadczył: „Dyrekcja urzę-

dów celnych zrobiła specjalny wy­
siłek, by pouczyć personel, badający 
towary i bagaż, na temat broni nie- 
klasycznych (tj. atomowych — 
red.), przeznaczonych do atakowa­
nia“.
Oddychamy z ulgą: ani w podręcz­

nej, ani w większej nawet walizce 
nikt nie przeszmugluje odtąd bomby 
atomowej do USA, choćby nawet go­
tów był za nią zapłacić cło. Ale mi­
mo wszystko odczuwamy jeszcze pe­
wien lekki ucisk niepokoju. Bo prze­
cież w sprawach broni atomowej 
Gbowiązuje najściślejsza tajemnica. 
Więc jak Dyrekcja Ceł w USA zdoła 
poinstruować swych celników? 
Wszelako wyzbądżmy się obaw. Ode­
tchnijmy pełną piersią: ha! Wszystko 
zostało przewidziane:

„P. Emerick oświadczył nadto — 
ciągnie z powagą poważny „New 
York Herald Tribüne“ — że Komi­
sja Energii Atomowej zezwoliła na 
udzielenie informacji potrzebnych 
dla pouczenia urzędników celnych“. 
Wyobrażam sobie, że w tym miej­

scu niejeden Czytelnik przetrze oczy 
i pocznie brzydko wymyślać autoro-

3 tys. km przez dżungle Wietnamu
Wspólne oświadczenie kobiet 
francuskich i niemieckich

BERLIN. (PAP). — Agencja ADN 
opublikowała wspólne oświadczenie
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ale 1 pieszo dojść niespo-

wi niniejszego felietonu za kpiny ze 
zdrowego rozsądku. Muszę z całą 
skromnością podkreślić, że wszystkie 
te nieodparcie śmieszne kawały wy­
myśliłem nie ja, lecz ludzie poważni, 
pretendujący do kierowania losami 
świata!

Byłoby jednak krótkowzrocznością, 
gdybyśmy u autorów tej całej nie­
wiarygodnej wprost historii poszuki­
wania bomb atomowych 
dopatrywali się jedynie... 
czucia humoru. W tym 
urzędowo organizowanym szaleństwie 
jest metoda!

Chodzi o całkiem poważną próbę o- 
gtupienia i zastraszenia ponad 150-mi- 
lionowego narodu amerykańskiego, 
zagnania go w psychozę strachu i za­
grożenia. I to właśnie w okresie, kie­
dy z większą niż kiedykolwiek siłą za­
rysowała się realna możliwość uwol­
nienia ludzkości od groźby broni ma­
sowej zagłady oraz położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń ,.klasycznych“, w 
okresie kiedy narody coraz natarczy­
wiej żądają pokoju.

Dżentelmeni, którzy z pomocą 
urzędów celnych usiłują przemycić 
w umysły społeczeństwa amerykań­
skiego zorganizowane szaleństwo — 
powinni pamiętać o losie ministra woj­
ny USA, Forrestala. To nie innych, 
lecz siebie samego zapędził on stra­
chem w otchłań obłędu i śmierci...

Indywidualnej, SŁAW

w bagażu, 
braku po- 

oficjalnie i

niem, 
sób.

Ale 
piekły 
była... 
goć dżungli, nie odstępująca nas ani 
na chwilę. „Nas“, to znaczy ogółem 
4 Europejczyków: dwóch Polaków; 
malarz, prof. Aleksander Kobzdej i 
ja, oraz dwóch dziennikarzy czeskich; 
Karel Prasek z „Obrony Lidu“ oraz 
Emil Sip z „Rudeho Prava“. Trzech 
spośród nas wyszło jako tako obron­
ną ręką z tej ciągłej walki z kli­
matem, ale kolega Sip rozchorował 
się ciężko tuż po przyjeździe i nie 
mógł, niestety, towarzyszyć nam w 
dalszej wędrówce...

Żukrowski powstał i podał mi nie­
wielki zapisany gęsto notes.

— Proszę — powiedział — to 
prawdziwy zapach wietnamskiej 
dżungli. — Z otwartego kajetu buch­
nęło kwaśnym odorem stęchluny. 
Dostrzegłem jeszcze, że na brzegach 
kartek porobilv się zacieki od roz­
mokłego atramentu.

— Było tak — wspomina dalej Żu- 
krowski że co wieczór własnym 
ciałem suszyć musieliśmy nasze śpi­
wory. Ubrania były również wiecz­
nie mokre. Przez cały czas ani na 
chwilę nie odstępowały od nas żrące 
kłęby wilgotnych oparów. I do te­
go te... pijawki. Kon 
wają je 
skaczące 
bieństwo 
boleśnie 
namscy,
— nie mniej cierpią również z racji 
tego bytowania w dżungli. Mimo to

nie same nawet marsze do- 
nam najbardziej. Najgorsza 

wilgoć. Piekielna, duszna wil-

test

- wat — nazy- 
zielone pijawki, 
drzew na podo- 
wpijające się

tam. Są to 
na ludzi z 
pluskiew i

w ciało. Towarzysze wiet- 
odporniejsi z natury rzeczy

nie usłyszysz tam od nikogo słowS 
skargi czy narzekania. Ta wojna, 
która toczy się w Wietnamie, jest 
wojną w pełnym tego słowa znaczę* 
niu narodową. Bierze w niej czynny 
udział — cały naród. Od młodzieży 
i dzieci — aż po starców. Tu nikt 
nie trzyma się na uboczu.

Zresztą — kończy Żukrowski —* 
co wam tu będę opowiadał. Moim 
zawodem jest przecież słowo pisa* 
ne. O tym wszystkim, co widziałem 1 
pize żyłem w Wietnamie, napiszę 
Czytelnikom „Życia“, a Kobzdej poka* 
że rysunkami. Ja mam dokładnie 
zanotowane w tym oto dzienniku 
podróży wszystkie najważniejsze wy* 
darzenia, uwagi, wrażenia i spotka* 
nia. Uzbiera się z tego spory cykl 
reportaży, w których pokazać prag* 
nę wielką prawdę bohaterskiej wal* 
ki, prowadzonej przez naród wiet* 
namski. Prawdę, która fragmentami 
tylko jest widoczna w lakonicznych 
notatkach informacyjnych z pola 
walki, docierających do naszych ga* 
zet poprzez prasowe agencje.

Szczęśliwie s.ę /.łożyło, że moim 
towarzyszem był tak wybitny plastyk, 
jak prof. Aleksander Kobzdej, który 
w niesłychanie ciężkich warunkach, 
niejednokrotnie pizy 
nych ogarków — poczynił 
znakomitych szkiców i 
zrobionych na gorąco. Są 
stycznym obrazem walki 
stwa Wietnamu.

— Kiedyż więc możemy liczyć 
na pierwszy reportaż, wzbogacony 
rysunkami Kobzdeja?

— Myślę, że już za parę dni« 
Material jest prawie gotowy. Trze« 
ba go tylko uporządkować.

Rozmawiał: A. W. Wysocki

świetle olej* 
około 180 
rysunków 
one arty* 

i bohater*
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„Trzeba to było tyli czas czekać?”
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Na Eiotuym gospodarstwie
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Pomagamy w wyborze studióm

W poszukiwaniu skarbów ziemi

Woj. olsztyńskie, w lutym

Trzecia wiosna Idzie Bogucie na 
nowymi gospodarowaniu. Osiadł na 
ziemi olsztyńskiej w maju 1S52 roku. 
Wziął se chałupę murowaną (nie 
masz tu innych), obejście stosowne 
i 10 hektarów pszenno-buraczanej 
ziemi.

Nażałować się nie może:
— Człowiek durny, oj dumy. Niby 

to i włos siwy i niejednego w życiu 
doświadczył, a tej durności do końca 
tycia się nie wyrbędzie. Trzeba to było 
tyli czas na 2 hektarach się mozolić? Nie 
trza to było przyjechać wcześniej. Choć­
by i zaraz po wojnie...?

Takie to Boguty utrapienie.
Na starym ledwie jednego konia 

miał i krówkę, prosiąt kilkoro. Z ko­
niem do pracy we żniwa się najmo­
wał, żeby uzupełnić, co ziemia ską­
piła. Innym kieszenie nabijał, sam 
z piątką dziecisków klepał nędzę.

Dwa razy ledwie zebrał na no­
wym — już i 3 konie, 4 krówki i 
jałowica, 23 owieczki, parka macior 
rasowych i kupa warchlaków. Praw­
da, że to z pomocą państwa zdobył, 
za pożyczki, które otrzymał. Raz 
cztery tysiące, by sobie konia kupił 
i krowę, drugi raz też parę tysięcy 
na zagospodarowanie.

Dziś gospodarstwo wzorowe: w szo­
pach maszyny wszelakie stoją rów- 
niusieńko, naoliwione, tłuszczem ob­
leczone, by rdza ich nie wzięła, kom­
plet maszyn rolniczych i sprzętu — 
od żniwiarki do pługa.

Co zebrał Boguta z pola, pchał w 
te maszyny, bo wiadomo — więcej 
o ziemię zadbasz, więcej zbierzesz.

Owoce południowe, ryż, herbata
nadeszły do Gdyni

21 bm. polski statek „Pułaski“, utrzy 
mujący regularną łączność z China­
mi, przywiózł do Gdyni tysiąc ton 
ryżu, 900 skrzyń wysokogatunkowej 
herbaty oraz przeszło 7 tys. ton nasion 
oleistych, jak soja, konopie i sezam.

Z Izraela nadeszło do Gdyni około 
tysiąca ton pomarańczy, które przy­
wiózł polski statek „Lechistan“ oraz 
280 ton cytryn. Te ostatnie dostarczył 
statek szwedzki „Fernabo“ 22 bm,

dla lekarzy
W Monitorze Polskim Nr A-l 4 z din. 

9 lutego 1954 r. ukazało się ‘zarządze­
nie Min. Zdir. z dn. 27.1.54 r., zezwa­
lające na przyznawanie tytułu specja­
listy lekarzom w dziedzinie mikrobio­
logii, chorób zakaźnych, medycyny są­
dowej, fizjoterapii, higieny ugoinej, hi­
gieny komunalnej, higieny żywienia 
i żywności, higieny pracy, higieny 
szkolnej lub higieny morskiej wg po­
przedniego trybu postępowania, tj, 
na podstawie orzeczenia komisji we­
ryfikacyjnej.

Termin składania p'*dań dla lekarzy 
ubiegających się o tytuł specjalisty 
został wyznaczony w cytowanym za­
rządzeniu na dzień 30 marca 1954 r.

Podając do wiadomości powyższe 
Wydział Zdrowia Prezydium Rady 
Narodowej w m. st. Warszawie za­
znacza, że podania należy składać w 
Referacie Zawodów Leczniczych, ul.

Bagatela 10, IV piętro.

O A O t O
na dtedeń 26 luty 1654 r. (piątek)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 15.25 Wiad. 5.05 6.00 

T.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.20 Konc. 6.10 Muzyka rosryWk. 6.50 

G-iimn. 7.20 Moiziaitkia muz., 7.50 Kail. Raid. 
8.00 Dla młodzieży szkół podst. 8.20 Konc. 
9.00 Dla kl. XI 9.40 Dla przedszkoli 11.05 
Dla kl, III—IV 11.25 Muz. i Aktualn. 12.15 
Muz. 18.00 Konc. rozrywk. 13.40 Arie i 
pieśni klasyczne 15.30 dla dzieci 16.25 
Muz. rozryvv’k. 16.45 Skrzynka ogólna 17.00 
Rad. kurs jęz. ros. 17.20 Feliks Mendel­
ssohn „Hebrydy" uwertura na orkiestrę 
symf. 17.30 Brazylijska muz. lud. 18.00 
Pog, O uchwałach IX Plenum KC PZPR 
protf. dr Z. J. Wyrozembskiego 18.20 Konc. 
solistów radzieckich 18.45 Słuchamy muzyki 
19.15 Teatr Młodego Słuchacza 20.28 Wiad. 
sport. 20.45 Kapral Wiśniewski ode. pow. 
A. Srogi 21.05 Kocnic, symf. muiz. radź. 
22.00 Felieton (w przerwie koncertu) 22.10 
D. c. koncertu 22.32 Muzyka „Na dobra­
noc“.

Na faM 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiad. 5.05 6.30 

7.55 17.00 21.00 23.50
5.(20 Koncert 6.00 Glmnestykia 6.10 Ka- 

Łendafrz Radiowy 6.15 MuzyOoa rozrywko­
wa 7.20 Mozaika muz. 8.OH) Konc. so­
listów 14.10 Dla kl. I—II 14.30 Dla miłoś­
ników pleśni 1 muzyki (kl. V, VI i VII) 
15.00 Gunter Klein: ,,Pogodne obrazki 
wiejskie“ — suita 15.10 ,.Ziemia nad Bie- 
rawką“ — fragm. pow. Izydora Płaszczka 
15.30 Dla dzieci 16.00 Wszechnica Radiowa 
— kurs I 16.20 Aud. w wyk. Studentów 
Państw. Wyższej Szkoły Muzycz. w Kra­
kowie 17.05 Rad. Klub Racjonalizatorów 
17.25 „Ze sportu“ 17.30 „Na warszawskiej 
fall“ 18.00 Muz. rozrywk. 18.30 Pog. przy­
rodnicza dr J. Żabińskiego 18.40 Muz. lud. 
19.00 Utwory skrzypcowe komp. ros. 19.20 
Pog. sport. 19.30 Muz. i Aktualn. 20.00 
„Obywatele“ ode. pow. Brandysa 20.20 
Utwory Ryszarda Straussa 21.26 Wiad. 
Sport. 21.36 Muz. tan. 21.50 ,.Z życia ZSRR“ 
22.20 Polska muzyka kameralna 22.45 Muz. 

Fan Wicherek ma głos
Dzisiaj mogą z całkoiottą pewnością 

zapowiedzieć dalsze powolne załamywanie 
się fali mrozów. Wczorajszej nocy w za­
chodnich dzielnicach kraju notowano tem­
peraturę — 6 — 7 stop. C., natomiast w 
ciągu dnia było tam już tylko — 3 st. C. 
Kto wie czy pojutrze nie wystąpi od­
wilż. Mróz utrzymuje się jeszcze na wscho 
dzie kraju, ale już w łagodniejszej posta­
ci, nocą do — 15 st. C. w ciągu dnia — 6 
do — 8 st. C. Powoli nad nasz kraj nad­
ciąga zachmurzenie, które może przynieść 
ze soba< śniegi, a w zachodnich dzielni­
cach nawet deszcze. (Cen)

A zbiera też Boguta. że niejeden mu 
pozazdrości. Latoś mniej obrodziło, ale 
przecież 32 m pszenicy z hektara zebrał, 
350 m kartofli, 516 m buraka cukrowego, 
a i żyta mniej niż 17 1 pół metra * hek­
tara nie miał. Len to mu wyrósł na 
metr wysoki.

Prawda, że to nie samych maszyn 
zasługa, ale i bogutowego mozołu i 
doglądania, bogutowej zapobiegliwo­
ści i wiedzy.

Wiedzę posiadł, gdy przed wojną 
za robotnika się najął w sobieszyń- 
skiej szkole rolnej. Pod profesorskim 
okiem doświadczenia robił, krzyżów­
ki, szczepionki.

„Znacznie wzmóc kampanię osiedleńczą na poszczególnych terenach 
Ziem Odzyskanych. W okręgach rolniczych, gdzie istnieją jeszcze na 
wsi pewne nadwyżki siły roboczej, wzmóc akcję propagandową i orga­
nizacyjną dla znacznego rozszerzenia osadnictwa“.

Z tez 'przedzjazdowych IX Plenum KC PZPR.

Niejednego się tam wyuczył, nie­
jedno podpatrzył i wiedzę wyniósł 
lepszą aniżeli i studemt poniektóry, 
co z dyplomem s-zkołę opuszczał,

Ziemi nie trzeba dyplomem się le­
gitymować, tylko pracą i znawstwem. 
A tego nie zbywało Bogucie. Nie 
mógł w pełni swej wiedzy na starym 
gospodarstwie wykorzystać, ou tO\i 
ziemi skąpo i za jakim zarobkiem 
trzeba się było rozejrzeć, aż dopiero 
tu w Olsztyńskiem znalazł sposobność.

Wyhodował tedy dynie wczesno - 
kaukaskie, co niżej 35 kilo nie wa­
żyły; i sposób znalazł na tępienie 
szkodnika lnu, co wielkie spustosze­
nie robił; i doświadcza, jaka w Ol- 
sztyńskiem pora najlepsza na wysie­
wanie lnu i sadzenie buraka szcze­
pionego. • , ,

Trzy wiosny nie minęły — a go­
spodarz dziś przedni. Pożyczkę, co 
na konia i krowę dostał — państwo 
umorzyło. Długi wszelakie przed cza­
sem pospłacał. Chałupę ma przyzwoi­
tą: 2 pokoje i kuchnię. Trochę roz­
walona była — rada narodowa wy­
remontowała (kosztowało to 14 tys. 
zł z hakiem — grosza nie wzięli).

— Mieszkajcie, Boguta — rzekli — 
i niech się wam dobrze powodzi...

Rozumiecie teraz, czemu Boguta 
taki zły, że aż do 1952 roku z osied­
leniem zwlekał.., *
Otwierające się oczy

Ale też z podwójną siłą wziął się 
do otwierania oczu tym chłopom, co 
je mają jeszcze zasklepione.

Listy pisywał do Franciszkowa w 
Lubelskiem, gdzie dawniej miał go­
spodarstwo, sąsiadów do siebie ścią­
gał: „Przyjedźta oglądnąć sobie. Bi­
let na kolej darmo dostaniecie, przy­
jedźta“,

I przyjeżdżali. Oprowadzał ich Bo­
guta, pokazywał. Ten i ów zagarnął 
ziemię, gniótł ją w garści, paluchem 
na dłoni rozgrzebał, wilgotność 
badał, obejrzał obejścia, wszystkiego 
dotknął, pomacał, iżby żadnych wąt­
pliwości nie było, wracał do domu 
podochocony,

56 rodzin ze swojej wioski 1 z są­
siedzkich Boguta nakłonił w ten spo­
sób do osiedlenia. Niejednemu ziar­
na pożyczył na zasiew i radą i po­
mocą służył,

Jako też i radnym został naj­
pierw w powiecie, a potem i w wo-

tan. w wyk. Zespołu Wlktęra Sllvestra 
23.10 Symf. muz. radź.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik Radio i Świat,

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

TELEWIZJA: go-dz. 17.00 widowisko — 
muzyczno-taneczne z udziałem wybitnych 
artystów.

Jg srfoffctf
»Odzyskane szczęście«

Film produkcji radzieckiej wg powie­
ści H. NikołaJeweJ „Żniwa“ mówiony 
po polsku. Scenariusz: H. Nikolajewa i 
E. Gabriłowicz. Reżyseria: W. Pudow­
kin. Zdjęcia: S. Chrusiewski. Muzyka: 
K. Mołczanow. Wykonawcy: S. Łukia- 
now (Wasyl Bortnikow), N. Miedwiedie- 
wa (Awdotia), N. Tlmofiejew (Stiepan), 
A. Czemodurow (sekretarz partii Cze­
kanów), I. Makarowa (Frośka) i inni. 
Produkcja: „Mosfllm“ 1953.
W chwili, gdy Wsiewołod Pudowkin 

przystępował do realizacji filmu, opar­
tego na słynnej powieści Haliny Ni- 
kolajewej „Żniwa“, w Związku Ra­
dzieckim toczyła się dyskusja o dra­
ma turgiL W dzienniku „Prawda“ u- 
kazał się znany artykuł, który m. in. 
kierował pod adresem twórców postu­
lat pokazywania człowieka prawdzi­
wie, w bogactwie jego cech, jego kon­
fliktów, w pełni jego życia.

Dyskusja szerokim echem odbiła się 
w radzieckim społeczeństwie. Redak­
cje pism ogłaszały listy czytelników 
poruszających omawiane sprawy. „Li- 
tieraturnaja Gazieta“ umieściła m. in. 
list czytelniczki Z. Pawiowej, która 
pisała:

„Po cc 1 dlaczego autorzy tak skąpo, tak 
bezbarwnie odtwarzają najwspanialsze z 
ludzkich uczuć — miłość? Czyż życie na­
szego człowieka radzieckiego składa się 
tylko z codziennej pracy? Czyż nie moż­
na ukazać go wyraziście i plastycznie, 
kiedy sprawa dotyczy mi’ości do kobie­
ty, do mężczyzny, do dzieci? Dlaczego 
autorzy w takich wypadkach rysują nam 
bohaterów jako niezręcznych, tępych, 
śmiesznych ludzi. którzy nagle stracili 
całą swoją pomytełowość, rozsądek, pro­
stotę i urok?...“

Film Wsiewołoda Pudowkina jest 
jakby artystyczną odpowiedzią na te 

jewództwle. Zaszczyt to niepośledni, 
ale i pracy przydający. Potrafi jed­
nak Boguta jedno z drugim pogo­
dzić.

A jako radny rozumie, że sprawą 
i dla społeczności wojewódzkiej waż­
ną i dla całego narodu jest zwięk­
szenie produkcji rolnej, a ileż naro­
dowi da zboża zagospodarowanie 
wszystkich odłogów, choćby i tu w 
Olsztyńskiem, o ile zwiększy hodowlę; 
Jakie ulżenie swej doli znajdzie bez­
rolny czy małorolny chłop z innych 
województw, gdy tu w Olsztyńskiem 
obejmie gospodarstwo!

Sam tego na sobie doświadczył. 
Sam przecież niedawno jeszcze bo­
rykał się z nędzą, ma więc rozumie­
nie tych spraw.

Nie poprzestał tedy Boguta na li­
stach do swej rodzinnej wsi. Jeśli 
mu czasu staje, jeździ, z chłopami 
gada, nakłania do osadnictwa. Był w 
Lubelskiem, gdzie chłop jeden drugie­
mu na karku siedzi, w Krasnymßta- 
wie, w Niedźwicy, w powiecie kra­
śnickim, a ostatnio wybrał się w 
Garwolińskie.

Tam właśnie, w gminie Żelechów, 
zastajemy Bogu tę.

Po gospodarska
Pojechał razem z czterema jeszcze. 

Tamci — urzędnicy z rad narodo­
wych z Olsztyńskiego. On jeden go­
spodarz, a jako w gospodarskich rze­
czach oblatany, największe posłucha­
nie sobie wyrobił u chłopów.

Na zebraniach, które i w noc się 
czasem przeciągały, wygarniał chło­
pom prawdę, gadał po swojemu, po 
gospodarsku. Prosta kalkulacja naj­
lepiej trafia w chłopskie pomyślenie.

— Nikt wam tu kota w worku nie 
chce przedawać. Jedżcie, nobacz-cie na 
miejscu. Bilet za darmo. Nie spodoba 
się — wrócicie. Nikt was za głowę ciąg­
nął nie będzńe. Teraz robót w polu nie 
ma, czas macie...

Mówił jeszcze o sobie, jak sam się 
zastanawiał, a teraz nażałować się 
nie może, że tak go późno rozum 
naszedł.

Konferencja rektorów
18 i 19 bm. odbyła się pod prze­

wodnictwem min. W. Sokorskiego, 
doroczna konferencja rektorów, pro­
rektorów, dziekanów, kierowników 
katedr marksizmu-leninizmu, sekreta­
rzy podstawowych organizacji partyj­
nych oraz przewodniczących kół nau­
kowych wyższych uczelni artystycz­
nych.

Podstawę do dyskusji stanowił referat 
dyr. Centr. Zarządu Szkół Artystycznych, 
mqr. T. Jabłońskiego pt. „Aktualne zagad­
nienia organizacyjne wyższego szkolnic­
twa artystycznego4.

W dyskusji wskazywano, że obecnie nie­
zwykle ważny staje się problem powią­

zania szkolnictwa artystycznego z życiem, 
kształcenia nowych kadr pracowników dla 
potrzeb przemysłu I rzemiosła oraz pra 
cewników upowszechnienia kultury i sztu­
ki.

Dyskutanci podkreślali konieczność za­
cieśnienia współpracy wyższego szkolnic­
twa artystycznego ze szkolnictwem śred­
nim, które powinno stanowić bazę dla 
szkolnictwa wyższego.

Dyskusję podsumował min. Sokor­
ski, uzasadniając szczegółowo konie­
czność reformy programowej i ustro­
jowej szkół artystycznych w kierun­
ku bliższego związania szkolnictwa 
artystycznego z potrzebami gospodar­
ki narodowej.

Zjazd postanowił dla uczczenia 

zarzuty. Stał się on wydarzeniem, któ­
re niewątpliwie będzie miało swój 
wpływ na rozwój radzieckiej kinema­
tografii. Znaczenie filmu Pudowkina 
polega na tym, że uwagę widza ze- 
środkowuje on przede wszystkim na 
osobistym konflikcie bohaterów, uka­
zuje „najwspanialsze z ludzkich uczuć
— miłość“ i porusza doniosłe zagad­
nienie nowej, socjalistycznej moralno­
ści. Sięga przy tym po temat szczegól­
nie trudny.

Dwaj mężczyźni <— kobieta, czy 
dwie kobiety — mężczyzna, to kon­
flikt, który w świecie moralności bur- 
żuazyjnej stał się tak pospolity, iż zna­
lazł swe odbicie w potocznym języku, 
w określeniu „trójkąt małżeński“. 
Stał się „prywatnym dramatem“, któ­
remu jednak literatura i film poświę­
ciły setki dziel. Słabość i zakłamanie 
moralności burżuazyjnej znalazły w 
nim typowe odbicie.

W filmie Pudowkina mamy również 
konflikt: dwaj mężczyźni — kobieta. 
Powstał on jednak nie w wyniku 
„swobody“ obyczajów, giętkości zasad 
moralnych, ale jest indywidualnym 
skutkiem ogólnospołecznego dramatu
— wojny.

Kołchoźnica Awtłotia Poirtiukowa otrzy­
mała zawiadomienie, że maź jej, Wasyl, 
ziaginął na froncie. Po pewnym czasie spo 
tkała innego mężczyznę, traktorzystę Strie- 
pana Mochowa. Pokochała go i związała 
z nim swe żyoie. Stiepan stał się dirugim 
ojcem dila dzieci Wasyla.

Po paru latach powrócił Wasyl Bortni­
kow.

Szczególnie dramatyczny akcent nada je 
konfliktowi moralna wartość uwikłanych 

Pytali chłopi o to, o owo, a ziemia 
jaka, a czy z tą pożyczką to prawda 
i czy aby na pewno kolej za darmo. 
Boguta wyjaśniał cierpliwie i doku­
mentnie.

— Nie wierzycie — jedźcie do mnie 
i adres zapiszcie: powiat Kętrzyn, 
gmina Biedaszki, kolonia Filipówka.«

Widać owo bogutowe gadanie nie­
jednemu trafiło do przekonania. 
W ciągu dwu tygodni 37 chłopów z 
gminy Żelechów wyjechało na zwia­
dy w Olsztyńskie. 11 rodzin wniosek 
o pożyczkę złożyło. Lada dzień wy- 
jadą.

Zakotłowało się w żelechowskich 
gromadach. Od chałupy do chałupy 
pogwrar idzie...

— Dyć prawdę gadał Boguta — 
mówią ci, co wrócili i upatrzyli już 
sobie gospodarstwa. I dalej opowia­
dać, co też tam oni widzieli, jajc się 
żyjej gospodaruje chłopom, co w 
Olsztyńskiem już dawno osiedli... Za­
czerń dalej podania o pożyczkę zgła­
szać, iżby jeszcze co nieco posiać na 
no wem i zebrać.

Po dwu tygodniach wraca Boguta 
do domu, jako że się już delegacja 
skończyła. Przed odjazdem jeszcze 
to temu to owemu w gminie jakie 
broszurki wsadził do ręki, żeby sie­
bie i innych z przepisami obznaj- 
mić.

Wiceprzewodniczącego prezydium 
gminnej rady narodowej, którego 
omal do wyjazdu nie nakłonił, po­
prosił, by dzieło podtrzymywał. Jesz­
cze jakby filię po sobie zostawił: 
gospodarza, u którego mieszkał, ob- 
znajmił gruntownie ze wszystkimi 
przepisami. Jak kto wiedziony przy­
zwyczajeniem zajdzie do Domańskie­
go, by o Bogutę spytać, Domański 
będzie mu mógł co nieco o osiedleń- 
stwie wyjaśnić, wątpliwości rozwiać.

Jeszcze i gminną radę upomniał, 
aby nie pogrzebała rozpoczętej robo­
ty, opiekowała się tymi, co się na 
wyjazd zdecydowali i zwalczała plot­
ki, które kułacy rozsiewają, w oba­
wie, że im tania siła robocza sprzed 
nosa czmychnie.

To wszystko załatwiwszy — wra­
cał Boguta do domu, a jeszcze so­
bie — niepomny srogości mrozów — 
obiecywał, że jak trochę odsapnie *— 
do Lubelskiego pojedzie.

— Trza wykorzystać czas, gdy w 
polu robót nie ma. Na gospodarstwie 
syn sobie poradzi. A ja, jakem zo­
bowiązanie przed radą podpisał, że 
oały powiat kętrzyński w tym roku 
zasiedlę — tak zobowiązania dotrzy­
mam. L. KOŁODZIEJCZYK

uczelni artystycznych
10-lecia Polski Ludowej zorganizować 
w Warszawie wielki festiwal szkół 
artystycznych oraz młodzieżową wy­
stawę plastyki,

Nasi Korespondenci I Czytelnicy piszą
Trzy zmarnowane lata

W czerwcu 1951 r. zgłosiłem Dyrek­
cji Poznańskiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowlanego projekt szkico­
wy, dotyczący sposobu wznoszenia bu­
dowli komorowych, zwłaszcza elewa­
torów z elementów prefabrykowa­
nych. W kilka dni później projekt mój 
rozpatrywano na konferencji techni­
cznej, zwołanej przez Polskie Zakłady 
Zbożowe w Centr. Biurze Studiów i 
Projektów w Warszawie. Wniosek mój 
uznano za dobry i dający bardzo duże 
oszczędności. z

W lutym 1952 r. Centralny Klub 
Techniki i Racjonalizacji Pracowni­
ków Budownictwa w Poznaniu wydal 
orzeczenie o przydatności projektu. W 

i marcu tego roku przesłano go do opa- 
I tentowania.

w niego ludzi. Są uczciwi. NI© kłamią 1 
nie kiry ją swych uczuć.

— Wszedłem do twego domu nie jafc zło 
dziej — mówi Wasylowi Stiepan. I Wasyl 
to rozumie.

— Na jednym polu walczyliśmy — mó­
wi — z jednego poła będziemy Chleb je­
dli.

Ale konflikt trzeba rozwiązać. Kon­
flikt miłości i obowiązku, konflikt 
wolności osobistej i uczciwości wobec 
samego małżeństwa.

Awdotia, człowiek wolny, ma pełną 
swobodę wyboru. Czy pójdzie za Stie- 
panem, którego pokochała, czy pozo­
stanie przy Wasylu i dzieciach, wybie­
rając trudną drogę utrzymania mał­
żeństwa, na którym długo ciążyć bę­
dzie cień przeszłości? Czy Wasyl znaj­
dzie w sobie dość siły, aby pomóc jej 
na tej drodze?

„Podobny dramat — mówił Pudowkin 
— mógłby powstać także w społeczeń­
stwie kapitalistycznym, tam Jednak Jego 
przebieg byłby całkowicie różny“.

Dlaczego tedy przebieg i rozwiąza­
nie dramatu Wasyla i Awdotii jest 
właśnie takie, jakie pokazuje film? 
Dlaczego Wasyl w ostatniej scenie tu­
ląc w objęciach Awdotię może powie­
dzieć: „Oto jest szczęście!“?

Jest tak dlatego, ponieważ Wasyl 
i Awdotia są ludźmi nowego społe­
czeństwa, ludźmi silnymi wewnętrz­
nie. Są ludźmi, których moralność po­
lega nie na formalnym przestrzeganiu 
nakazów i zakazów, ale na świado­
mym wyborze zgodnym z sumieniem 
jednostki i moralnością społeczeństwa.

Jest tak również dlatego, że społe­
czeństwo socjalistyczne, szanując in­
dywidualność i nie wdzierając się w 
osobiste konflikty jednostki, nie mo­
że pozostać i nie pozostaje wobec nich 
obojętne. Wszystko bowiem, co doty­
czy jednostki, co ją wzmacnia lub 
osłabia, dotyczy także społeczeństwa.

Silny wybuch wstrząsa spokojną, 
rozległą równiną. Ludzie w bezpiecz­
nej odległości nie spuszczają oka ze 
skomplikowanych przyrządów, które 
w tej chwili zapisują obraz drgań zie­
mi wywołanych wybuchem. Spróbuj­
cie jednak odczytać ten zapis. Nie 
męczcie się — szkoda zachodu. Laiko­
wi ten dziwaczny, postrzępiony wy­
kres nie powie nic. Za to geofizyk 
czyta z niego jak z otwartej księgi. 
Obraz fal pozwala ustalić, czy i ja­
kiego rodzaju złoże cennych dla nas 
minerałów kryje w sobie ta rozległa 
równina, jaki jest jego skład, głębo­
kość położenia i przypuszczalne roz­
mieszczenie. Oczywiście jedno tylko 
badanie metodą sejsmiczną nie po­
zwoli wszystkiego ustalić. Z pomocą 
przychodzi tu szereg innych nie 
mniej ciekawych badań, jak elektry­
czne, grawimetryczne, magnetyczne 
i inne.

Mało kto wie, na jak wielką skalę 
prowadzone są obecnie prace poszuki­
wawcze mające na celu wykrycie bo­
gactw mineralnych. Przed wojną ro­
biło się w tym kierunku niewiele i 
niewielkie osiągano rezultaty.

Nasz rozwijający się przemysł żąda 
intensywnych poszukiwań nowych su­
rowców, nowych bogactw natural­
nych, jakich wiele kryje nasza zie­
mia. I to poszukiwań na wielką skalę, 
przy pomocy nowoczesnych środków
1 najnowszych metod naukowych, z 
których jedną jest właśnie metoda 
sejsmiczna. Dopiero teraz dla geofizy­
ków otworzyły się szerokie i wspa­
niałe perspektywy pracy.

Z geofizykiem zetknąć się możemy 
nie tylko w terenie, chociaż jest to 
chyba dział ich pracy najciekawszy i 
najbardziej porywający. Z absolwen­
tami sekcji geofizyki spotkamy się 
również w instytutach naukowych, 
stacjach i obserwatoriach sejsmologi­
cznych, których sieć stale się rozwija, 
w przedsiębiorstwach prowadzących 
prace poszukiwawcze, Urzędzie Geo­
dezyjnym itp. A zresztą nie tylko tu­
taj.

Dotychczas mówiliśmy bowiem wy­
łącznie o tych absolwentach sekcji 
geofizyki na wydziale fizyczno-mate­
matycznym uniwersytetu (w przy­
szłości powstanie wydz. geofizyki), 
którzy jako specjalność obrali fizykę 
ziemi. Na sekcji geofizyki istnieje je­
szcze poza tym druga specjalizacja 
— fizyka atmosfery, która zajmuje się 
badaniem stanów atmosfery. Terenem 
pracy geofizyków tej specjalności są 
instytuty, stacje i obserwatoria hydro­
logiczno-meteorologiczne. Perspekty­
wy pracy absolwentów są więc ol­
brzymie i bardzo różnorodne.

Studl-a na geoflayce trwają 4 lata, przez
2 lata słuchacze geofizyki odbywają za­
jęcia razem ze studentami fizyki. Podział 
następuje dopiero na trzecim roku stu­
diów, w czasie którego geofizycy obiera­
ją sobie jedną z dwóch wymienionych 
specjalności. Po napisaniu pracy na 
czwartym i ostatnim roku studiów absol­
wenci geofizyki' uzyskują stopień magis­
terski.

Na koniec Jeszcze jedno pytanie, 
które zadają sobie w tej chwili z pew­
nością Czytelniczki: czy geofizykiem 
może być... kobieta.

W lipcu 1953 r. otrzymałem świa­
dectwo autorskie nr 337.

W styczniu br. naczelny inżynier 
Centr. Zarządu - Zachód Min. Bud. 
Przem. zadecydował aby:

a) nie zlecać opracowania dokumenta­
cji technicznej na mój projekt

b) akta przesłać do Centralnego Biura 
Studiów i Projektów Budownictwa 
Przemysłowego do dalszego rozpatrzenia 
ponieważ do dnia dzisiejszego nie dopeł­
niono trybu postępowania tak przez Ko­
misję Wynalazczości jak przez Dyrek­
cję Poznańskiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowlanego jak i przez inne 
instancje.
Tak więc projekt mój ma z powro­

tem zawędrować tam, gdzie przed 
trzema laty go złożyłem. Czy to jest 
w porządku?

lnż. Marian Eichner.

Dramat Wasyla i Awdotii nie da 
się oderwać od ich pracy, od życia 
społeczeństwa, które ich otacza. Film 
Pudowkina pokazuje przekonywająco, 
jak praca i życie kołchozu, wciągając 
Wasyla i Awdotię, pomagają im w 
rozwiązaniu konfliktu, jak dają im 
niezbędną siłę i — niezbędny dystans 
w porządkowaniu spraw osobistych.

*
„Odzyskane szczęście" — to ostatni 

film Wsiewołoda Pudowkina. Trudno 
jest rozważać niedostatki dzieła, gdy 
twórca nie żyje, gdy to, co wykonał 
pozostanie już w niezmiennym kształ­
cie, na zawsze. Ale Pudowkin swą 
wielką indywidualnością artystyczną 
działa i długo jeszcze będzie działał 
na zastęp twórców nie tylko w Związ­
ku Radzieckim, którzy będą wzboga­
cać i rozwijać jego osiągnięcia, uczyć 
się na jego niedostatkach.

Wyda je się, iż głównym niedostat­
kiem filmu jest jeszcze nieprzezwycię­
żony nadmiar słowa, czy raczej trud­
ność w utrzymaniu równowagi tam, 
gdzie łatwość słowa można zastąpić 
wysiłkiem obrazowania.

Pudowkin nie obawia się pokazać 
bohatera także w chwilach słabości, 
smutku. Rozumie, że bohater staje się 
wówczas bliższy, bardziej, rzec można 
ludzki.

Wśród wielu pięknych scen filmu 
jest krótka scena, w której Wasyl, o- 
panowany żalem po utraconym ojcu, 
po swoim rodzinnym szczęściu, płacze, 
tuląc się do żony. Słyszymy jedno tyl­
ko słowo: Duniu!...

Szanujemy łzy tego człowieka. To 
jednak jest silny człowiek, dobry ko­
munista, dzielny przewodniczący koł­
chozu.

Oczywiście. Np. w legionowskim 
instytucie hydro-meteorologicznym 
pracuje absolwentka geofizyki mgr 
Stanek. W Państwowym Przedsiębior-* 
stwie Poszukiwań Geofizycznych w 
Warszawie zastępcą kierownika grupy 
elektrycznej — jest jasnowłosa mgr 
Święcicka.

Trzeba mieć jednak wyjątkowe 
szczęście, by „złapać“ geofizyka nie w 
terenie, lecz w biurze, przy pracyg 
która nie jest zresztą niczym innym, 
jak opracowywaniem wyników badań 
przeprowadzonych latem. „Dzięki" 
mrozom udało się nam — zastaliśmy 
mgr Święcicką.

— Wyjedziemy w teren dopiero w koń 
cu kwietnia — opowiada „geofizyk w 
spódnicy“ — jak się ustali pogoda. „Wy­
jazd w teren“ — brzmi to właściwie b. 
groźnie, w rzeczywistości jednak jest 
to naprawdę przemiły i arcyciekawy wy 
pad. Pracy jest dużo to prawda, ale n:a 
jest to praca wyczerpująca. Na przy­
jemności i rozrywkę czas znajdzie się 
zawsze. Najlepszy dowód, że każda gru­
pa wyjeżdżająca w teren zabiera z so­
bą podręczną bibliotekę i sprzęt sporto­
wy.
Niech więc przyszłe kandydatki na 

sekcję geofizyki pozbędą się obaw...
(Kaj)

Na półce z książkami

Polityka z ilustracjami
TVTAWET ludzie interesujący się po«* 
•‘■^lityką chętniej przeczytają infor-« 
mację czy komentarz polityczny, jeśli 
dołączona będzie odpowiednia ilu-« 
stracja, reprodukcja, mapka lub foto-« 
grafia. Cóż dopiero mówić o czytel-< 
nikach, którzy uważają, że tzw. „wiel-* 
ka“ polityka ich bezpośrednio nie 
dotyczy! Licząc się z tym popularny 
tygodnik „Świat“ wprowadził stały 
i dobrze znany jego czytelnikom dział 
„Świat o tym wie“, zawierający krót-« 
kie i dowcipne informacje polityczne, 
przeważnie o charakterze demaska-i 
torskim, dobrze zilustrowane.

Obecnie redaktor tego działu (a 
jednocześnie redaktor tygodnika 
„Świat“), Stefan Arski zgromadził 
najciekawsze materiały i ogłosił ja 
w postaci książkowej pt. „Kurtyna 
idzie w górę“ nakładem wydawnic-« 
twa młodzieżowego „Iskry“. Dzięki 
nadto interesującemu opracowaniu 
graficznemu T. Trepkowskiego i St, 
Ostrowskiego powstała oryginalna 
książka, która z pewnością zdobędzie 
uznanie czytelników nie tylko mło-« 
dzjeżowych i nie tylko tych, którzy 
na ogół unikają „polityki“.

Skonfrontowanie obłudnych zapew-» 
nień i fałszywych frazesów wodzire-« 
jów polityki imperialistycznej z rze-« 
czywistością, której zaprzeczyć nie 
może ich własna prasa, pozwala Ar< 
skiemu wykazać w sposób udokumen« 
towany, jak cynicznie kłamie propa-« 
ganda imperialistyczna — i w jakim 
celu kłamie.

Zachodnio - niemieckie wydawnictwo 
„Schlesische Rundschau“ upomina się o 
„niemiecki“ Śląsk, a Jednocześnie „in­
formuje“, że dziś na Śląsku kilo Chleba 
kosztuje 100 zł Arskl reprodukuje wy­
cinek z tego pisma 1 w ten nieodparty 
sposób pokazuje, „jak się kłamie nad 
Atlantykiem“. W rozdziale „Więcej niż 
podobieństwo“ autor gromadzi wiele ma­
teriałów z prasy burżuazyjnej, wykazu­
jących, jak bońscy spadkobiercy Hitle­
ra kroczą jego śladami. Rozdziały: „Prze­
stępstwo co pół minuty“, „Postępowa­
nie prawne w USA“ oraz „Tako rzecze 
Wall Street“ obrazują — w dosłownym 
znaczeniu tego wyrazu — dzisiejszą rze­
czywistość amerykańską. Rozdział „Smo 
kingowa emigracja“, jak nie trudno się 
domyśleć, poświęcony jetst byłym Pola­
kom z Londynu, gotowym do współpra­
cy z każdym wrogiem Polski 1 z każ­
dym wywiadem każdego wroga Polski. 
Na przeszło 120 stronach dużego 

formatu Arski zgromadził setki cie-« 
kawych zdjęć i reprodukcji z prasy 
burżuazyjnej, zaopatrując je w cięte 
i dowcipne komentarze. Sens wyła” 
niający się z tych komentarzy oraz 
ze zgromadzonych dokumentów i fak-« 
tów — choć dotyczą one różnych 
bardzo tematów — jest jeden: praw-« 
da jest po naszej stronie, po stronie 
obozu pokoju i socjalizmu. Prawda 
ta staje się tym bardziej wymowna, 
że wsparta jest wyznaniami, które 
mimo woli wymknęły się wrogowi. Na 
tym właśnie polega oryginalność 
i wartość polityczna książki „Kurtyna 
idzie w górę“, W.H.

W fnnej scenie inżynier-kobieta, 
która nie może chwilowo pokonać 
trudności na stacji traktorowej, wy-* 
bucha płaczem. Na chwilę tylko, bo 
zaraz prostuje się i mówi: — To nic, 
to tylko chwila słabości... — Niepo-« 
trzebne 1 sztuczne słowa.

Sprawa traktorów, nadmiernie roz« 
budowana, tworzy drugi wątek filmu, 
mniej dramatyczny, bo nie wolny je” 
szcze od publicystyki. Patrząc na lu-« 
dzi takich, jak Wasyl, jak Awdotia, 
jak Stiepan Mochow wierzymy, że po” 
trafią oni nie tylko pokonywać drób” 
ne trudności techniczne, ale zmieniać 
życie.

Piękno i siłę ludzi pokazał Pudów-« 
kin na pięknym i surowym tle przy-« 
rody. Film bogaty jest we wspaniałe 
krajobrazy, pełne romantyzmu, pogody 
lub surowości, nawet grozy (widok 
nieba przed burzą). Spośród zespołu 
aktorskiego wyróżnia się szczegól­
nie N. Miedwiediewa, która stworzy* 
la postać Awdotii pełną kobiecości, 
ciepła i prawdy, oraz S. Łukianow 
jako bogaty w treść mocny w rysun­
ku Wasyl Bortnikow.

Opracowanie polskie jeszcze niedo-* 
skonałe, jeszcze w nim ciągle brzmi 
deklamacja, zamiast prostoty zwykłej, 
ludzkiej mowy.

Zakończyć warto słowami francu-» 
skiego postępowego publicysty Pierre 
Daix. który tak pisał o podstawie sce-* 
nariusza filmu, powieści „Żniwa“ H. 
Nikołajewej: „Żniwa“ ukazują nam 
społeczeństwo bardziej rozwinięte (plus 
avancee) niż nasze. Po raz pierwszy 
literatura odsłania nam przyszłość re-< 
alną, już żywą, która może rozjaśnić 
nasze życie“.

STANISŁAW GRZELECKI
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Wielkie zadania naszego rolnictwa
I

Niedzielna 

uroczystość

u) wiosennej aSicji siewnej
(ił) — Problem ziarna siewnego jest najbardziej zagrożonym odcinkiem 

naszych przygotowań do wiosennej kampanii siewnej — stwierdził m. in. 
w swoim reteracie na I zwyczajnej sesji przewodniczący prez. Woj. 
ob. J. Malewski.
To prawda. Lecz prawdą jest i to, 

że słabe zaopatrzenie rolnictwa w 
kwalifikowany materiał siewny wy­
wołane zostało nie tyle obiektywny­
mi przyczynami, ile nieumiejętnym, 
a często niedbałym lub bezdusznym 
podejściem do produkcji nasiennej. 
Mogłyby wiele na ten temat powie­
dzieć PGR, zdające sobie aż nadto 
dobrze sprawę z faktu, iż zagadnie­
nie dostaw dostatecznej ilości i jako­
ści materiału siewmego wiąże się ści­
śle z należytym zasiewem, pielęgnacją, 
zbiorem i ewidencją plantacji nasien­
nych. A warunków tych PGR w ub. 
r., niestety, nie spełniły.

Jak zatem rozwiązano problem za­
opatrzenia naszego rolnictwa w ziar­
no siewne? Na reprodukcję w gospo­
darce chłopskiej C. N. przeznaczyła 
ogółem 816 ton, a na wolne zasie­
wy — 300 ton pszenicy, jęczmienia 
i owrsa. Ilości te będą rozprowadzo­
ne za pośrednictwem GS w drodze 
wymiany za ziarno konsumcyjne. 
Ponadto spółdzielnie produkcyjne dy­
sponując ilością 1.600 ton wyprodu­
kowanego przez siebie w ub. r. ziar­
na kwalifikowanego, a gospodarstwa 
chłopskie 230 tonami.

Plan odnowienia ziarna siewmego 
zbóż jarych w gospodarce chłopskiej 
wiosną br. na zasadzie wymiany 
jest więc nie wystarczający. Stąd 
wniosek, iż musimy uruchomić wszy­
stkie ukryte rezerwy, wykorzystać 
wszystkie możliwości łącznie z wy­
mianą sąsiedzką, aby problem zaopa­
trzenia w ziarno siewne gospodarki 
chłopskiej był rozwiązany w możli­
wie największym stopniu.

Oprócz ziarna zbóż kłosowych C.N. 
rozprowadzi również 386 ton nasion 
wryki, peluszki i mieszanki strączko­
wej z przeznaczeniem dla kontrak­
tujących. W br. zwrócimy wielką 
uwagę na kontraktację lnu na na­
sienie oraz traw nasiennych. Pola 
nasienne powinny być założone w jak 
największej ilości spółdzielni produk­
cyjnych i gospodarstw c chłopskich, 
gdyż tylko tą drogą zapewnimy peł­
ne pokrycie naszych wciąż rosnących 
potrzeb w zakresie kwalifikowanych
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mo­zbóż, ziemniaków, strączkowych, 
tyłkowych, pastewnych i traw.

Ważnym odcinkiem pracy rad 
rodowych w wiosennej kampanii 
siewnej jest sprawne i szybkie roz­
prowadzenie nawozów sztucznych. 
Według danych z dnia 10 bm. w woj. 
olsztyńskim rozprowadzono zaledwie 
50 proc, nawozów sztucznych. Jest to 
wynikiem słabej pracy aparatu PZGS 
i służby rolnej rad narodowych. 
W tym stanie rzeczy konieczne jest 
roztoczenie stałej kontroli nad apa­
ratem dystrybucyjnym. Zorganizowa­
niem tej kontroli powinny zająć się 
rady narodowe. Należy również z 
większym naciskiem forsować formę 
zbiorowego odbioru przez gromady i 
spółdzielnie 
sztucznych, 
nii siewnej 
narodowych 
winno być rozprowadzenie nawozów 
sztucznych do ostatniego kilograma.

W br. zrealizowany zostanie plan 
założenia przynajmniej w 10 proc, 
spółdzielni produkcyjnych płodozmia- 
nów pastewnych. Metodę tę w for­
mie przykładowej zastosuje się rówT- 
nież w pewnej ilości gospodarstw 
chłopskich. Z zagadnieniem tym wią- 
że się ściśle sprawa polepszenia sta­
nu łąk i pastwisk, a co za tym idzie 
rozwoju bazy paszowej i stanu ho­
dowli. Dlatego wielka uwaga zwró­
cona zostanie w br. na istotnie

na-

produkcyjne nawozów 
W nadchodzącej kampa- 
dla służby rolnej rad 

i aparatu GS hasłem po­

maksymalne zagospodarowanie istnie­
jących w naszym województwie łąk 
i pastwisk.

Jednym z warunków należytego prze­
prowadzenia uńos-ennej kampanii siewnej 
jest sprawne zorganizowanie pomocy są­
siedzkiej- na wsi. Aby uniknąć błędów z 
ub. r. do opracowania planów pomocy są­
siedzkiej w gromadach przystąpiono już 
w styczniu. W niektórych powiatach, jak 
w kętrzyńskim i szczycieńskim, sprawę tę 
rozwiązano w pierwszych dniach lutego. 
W wielu innych rozpracowywanie tych 
planów przebiega bardzo opornie. A prze­
cież pomoc ta w różnej formie jest ko­
nieczna, szczególnie ludności miejscowego 
pochodzenia oraiz małorolnym chłopom. 
Bo od pomocy sąsiedzkiej uzależniony 
jest wzrost produkcji rolnej.

Tegoroczna kampania winna przebiegać 
pod hasłem szybkiego, sprawnego i do­
kładnego przeprowadzenia siewów. Nie 
wolno nam przy tym zapomnieć, iż ro­
boty połowę rozpoczynają się w naszym 
województwie z 2-tygodn.owym opóźnie­
niem, wskutek czego okres wegetacji jest 
skrócony. W kampanii tej winny być 
maksymalnie stosowane nowoczesne zabie­
gi agrotechniczne, a więc siew krzyżowy, 
siew superfosfatu gruntowanego łącznie z 
zianiem, sadzenie ziemnuaków systemem 
kwadra-towo-gniazdowym, siew rzędowy 
na całej powierzchni i ziarnem kwalifiko­
wanym , racjonalne stosowanie nawozów 
sztucznych i obornika. Winna również 
zwiększyć się walka ze szkodnikami i oho 
robami roślin oraz z chwastami.

W tej walce o wyższe plony ak­
tywny- udział powinny wziąć rady 
narodowe, służba agrotechniczna i 
agronomiczna POM przy współudzia­
le fachowców pracujących w apara­
cie gospodarczym. Pomoc ta powinna 
objąć w sposób bezpośredni i w 
większym niż dotychczas zakresie 
spółdzielnie produkcyjne oraz groma­
dy chłopskie.

Tak w pobieżnym skrócie scharak­
teryzować by można obowiązki na-

szego rolnictwa w okresie poprzedza­
jącym wiosenną kampanię siewną. 
Obowiązki niemałe, skoro się zważy 
krótki termin dzielący nas od prac 
polowych i ogrom zadań, które mu­
szą być wykonane w ciągu kilku naj­
bliższych tygodni.

Czy potrafimy im podołać? Nie­
wątpliwie tak. W twierdzeniu tym 
nie ma nic formalnego. Tak, jak nie 
była formalną dyskusja na I zwy­
czajnej sesji Woj. Rady Narodowej. 
Wzięło w niej udział kilkudziesięciu 
uczestników. Wszyscy dyskutanci z 
wielką troską mówili o czekających 
nas zadaniach. Z wielkim też poczu­
ciem samokrytyki przyznawano się 
do popełnionych błędów i niedociąg­
nięć. A każde przyznanie się do błę­
du — to połowa zwycięstwa.

Takim też zwycięstwem zakończo­
na zostanie, jeśli wierzyć zapewnie­
niom biorących udział w dyskusji, 
tegoroczna wiosenna kampania siew­
na.

konsula generalnego ZSRR, 
Potapowa.

Niezliczone tłumy mieszkańców Olsz* 
tyna zebrały się w niedzielę na uro* 
czyste odsłonięcie Pomnika Wdzięcz* 
ności. Złożono dziesiątki wieńców. Na 
akademii w teatrze wysłuchano prze-* 
mówienia

Spokój i porządek przed kinami
Obecność MO poskramia chuligańskie temperamenty

Sukcesy racjonalizatorów w Sępopolu
(al) W pierwszych dniach stycznia 

br. klub racjonalizacji i techniki przy 
roszarni w Sępopolu zorganizował 
konkurs na najlepszego racjonalizato­
ra. W konkursie wzięło udział 23 ra­
cjonalizatorów, z których każdy zło­
żył po jednym wniosku racjonaliza­
torskim. 17 ze złożonych wniosków 
zakwalifikowano do realizacji i juz 
zastosowano w produkcji zakładowej. 
Zastosowanie tych wniosków przynie­
sie zakładowi 188 tysięcy złotych 
oszczędności w skali rocznej.

Na specjalne podkreślenie zasługu­
je wniosek złożony przez racjonaliza-

tora Edwarda Rabewicza, który opra­
cował pomysł produkcji rur central­
nego ogrzewania ze złomu. Pomysł 
swój ob. Rabewicz już zrealizował, 
zakładając na terenie biur roszarni 
centralne ogrzewanie. Koszt tej in­
westycji wyniósł 4 tysiące zł. Tym­
czasem nowe kaloryfery miały we­
dług kosztorysu kosztować 41 tysięcy 
złotych.

Dobrq propagandę książki
prowadzi dział biblioteczny WDK

W WDK w Olsztynie można co mie 
siąc Spotkać na całodziennej naradzie 
grupę złożoną z kilkudziesięciu osób z 
całego województwa. Są to bibliote­
karze z dużych zakładów pracy, z 
ośrodków wiejskich i PGR, którzy 
przybywając tu co miesiąc — syste­
matycznie podnoszą swój poziom za­
wodowy i ideologiczny. Przed II 
Zjazdem PZPR praca działu biblio­
tecznego WDK wybitnie się wzmogła. 
W grudniu ub. roku zorganizowano 
tu trzydniową kurso-konferencję dla 
bibliotekarzy terenowych i od tego 
czasu — co miesiąc odbywać, się będą 
całodzienne seminaria. Na ostatnim 
seminarium odbytym 14 ub. miesiąca 
50 bibliotekarzy omawiało zagadnie­
nia polityczne ze szczególnym uwzględ 
nieniem uchwał IX Plenum KC 
PZPR.

Zgodnie z zaleceniem CRZZ oma­
wia się podczas szkolenia zawodowe­
go zagadnienia literackie. W grudniu 
przestudiowano wspólnie literaturę 
epoki Odrodzenia, zaś w styczniu te­
matem prelekcji literackiej był Bal­
zac i jego działalność pisarska. Na 
luty zaplanowano wzorcowy wieczór 
dyskusyjny, którego przedmiotem bę­
dzie powieść laureata Nagrody Stali­
nowskiej, znanego pisarza łotewskie­
go Wilisa Lacisa pt. „Syn rybaka“.

Seminaria bibliotekarzy w WDK 
odbywają się w zasługującej na pod­
kreślenie atmosferze powagi i zainte­
resowania, co pozwala mieć nadzie­
ję, że kadry bibliotekarzy naszego 
województwa 
swój poziom 
cja dopisuje 
seminarium
godz. 9.
Praca działu biblioteczno-czytelni- 

czego WDK nie ogranicza się jednak 
tylko do wypożyczania książek i prze 
prowadzania seminariów z bibliote­
karzami. Pracownicy działu wychodzą 
z dobrą książką poza WDK, prowa­
dząc poza nim propagandę czytelnic­
twa. Akcją tą zostały objęte przede

wszystkim hotele robotnicze. Szczegół 
nie pomyślne wyniki uzyskała biblio­
teka WDK K w hotelu robotniczym 
ZBM przy ul. Jagiellończyka. W ho­
telu tym odbył się w styczniu br. 
wieczór dyskusyjny nad filmem Mar­
tina Andersena Nexö „Ditta“, nad 
którym dyskutowało z zapałem kil­
kanaście robotnic, prosząc równocześ­
nie o wypożyczenie kilkunastu eg­
zemplarzy „Ditty“.

Pracownicy działu bibliotecznego— 
z ob. Janiną Krauzową na czele, któ 
ra w prosty i interesujący sposób 
potrafi zachęcić do czytelnictwa, za 
swą inicjatywę wyjścia z dobrą książ 
ką do hoteli robotniczych zasługują 
na uznanie.

PZGS wykonał plan
kontraktacji roślinnej

Kolektyw skupu PZGS łącznie z 
pracownikami OPSS wykonał plan 
kontraktacji roślinnej w po w. Ol­
sztyn w dn. 13.11. br. jak następuje: 
uprawy CRS — w 100 proc., uprawy 
C. N. — w 111,5 proc., uprawy PZZ 
— w 100 proc., oraz lnu — w 102 
proc.

Sukces ten należy przypisać ofiar­
ności i wytężonej pracy tak pracow­
ników PZGS jak OPSS.

(Kor. AP)

W przedsionku kina „Palladium“ za- 
kłębiło się nagle tak, jak na przystan­
ku tramwajowym, gdy nadjeżdża „25“. 
Otwarto kasę! Należało sądzić, że — 
tak, jak na przystanku tramwajowym 
robi się spokojnie dopiero wtedy, gdy 
tramwaj odjedzie, tak i w „Palla­
dium“ zapanuje porządek wówczas, 
gdy wszystkie bilety zostaną wyprze­
dane. O tym myślałem, wciśnięty u 
załom muru i daleki od chęci obej­
rzenia „Nadziei za dwa groszy“, D-ziś 
chciałem tylko obejrzeć przedpola war­
szawskich kin: kasy, poczekalnie, wej­
ścia.

Porządek i spokój zjawił się jed­
nak przed „Palladium“ znacznie szyb­
ciej, niż przypuszczałem. Właśnie w 
chwili, gdy bileter usiłował wyprosić 
podchmielonego jegomościa, w 
drzwiach stanęli dwaj milicjanci. Na 
ich widok jegomość... natychmiast wy­
trzeźwiał i ulotnił się chyłkiem, coś 
tam tylko pod nosem mamrocząc. Ko­
lejka do kasy ustawiła się porządnie.

bez „przylepek“ i „zawijasów“. Mili­
cjanci omietli uważnym wzrokiem ca­
łą okolicę i odeszli, aby wrócić po 
10 minutach. Tak powtarzało się juz 
przez cały wieczór — od godz. 16 
do 20. Sama obecność milicjantów lub 
świadomość, że mogą w każdej chwili 
nadejść, wystarczająca się okazała dla 
poskromienia wielu chuligańskich 
temperamentów, Kierownik kina o- 
świadczył:

— Stałe patrole podziałały na oko­
lice naszego „Palladium“, jak oliwa 
ńa wzburzone morze.

Także przed „Syreną", „W—Z„ 
„Prahą“ i „1 Majem“ od kilku dni 
dyżurują stałe patrole milicyjne, co 
dobrze świadczy o reakcji Komendy 
Warszawskiej MO na głos opinii pu­
blicznej.

Niestety, nie doczekał się spełnie­
nia inny nasz postulat: wskazywa­
liśmy konieczność utrzymywania 
patroli MO w szczególnie ruchli­
wych punktach, zwłaszcza na skrzy-

żowaniu Alei * Marszałkowskiej* 
Targowej i Ząbkowskiej oraz przed 
CDT. Sądzimy, że i tam sięgnie 
wkrótce wzrastająca aktywność MO, 
tak dobrze zaprezentowana przed 
kinami, (pik)

i

Pierwsze treningi
polskich zjazdowców w Aare

Przebywający od niedzieli w Aare 
polscy zjazdowcy zapoznali się już z 
trasami oraz przystąpili do pierw-

DZIEŃ
MOMENTU rozpoczęcia 
PZPR dzielą nas zaledwie

poważnie podniosą 
zwłaszcza, że frekwen- 
w 100 proc. Najbliższe 
odbędzie się 16 bm. o

CO? GDZIE
W Olsztynie

T«atr im. Jaracza — Faryzeusze i grze- 
saivfc“ g. 19

Czerwony Kapturek — ,,Piękna była to 
przygoda“ g. 17

Kina (wg. informacji OZK)
PotGnla — ..Nadz e-; za 2 

włoskiej« godiz. 17 1 19.30
Odrodzenie — „Fanfan

17.30 i 20
Awangarda — „Cesarski

1-7 i 19.30
♦

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3., 
Kościuszki 85

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
i 22-22

«straż Pożarna — tel 08.

grosze" prod.

Tul-’pan", 

piekarz",

Z-

z-

ni.

Druk. RSW „PRASA“ Marszałkowska 3/5
5-B-12530

OD 
Zjazdu 
dwa tygodnie. Wszędzie tam, gdzie 
podjęto zobowiązania przedzjazdowe 
robotnicy i chłopi bilansują obecnie 
realizację tego czynu. W związku z 
tym w ub. środę w gmachu ORZZ 
odbyła się narada aktywu związko­
wego, podczas którego omówiono 
przebieg wykonania zobowiązań 
przedzjazdowych oraz formy zac> \ga 
nia produkcyjnych wart przedzjazdo­
wych.

JAKI obrać kierunek nauki? Py­
tanie to nurtuje chłopca lub dziew­
czynę, kiedy po złoż&niu egzaminu 
maturalnego staje przed problemem: 
gdzie pójść i co studiować. Chcąc do 
pomóc młodzieży w wyborze studiów, 
wydziały oświaty prez. MRN przed 
rozpoczęciem akcji werbunkowej na 
wyzsze uczelnie uruchomiły punkt 
irform. cyjny dla kandydatów ubie­
gających się o przyjęcie na studia 
w roku bieżącym. Mogą się oni zgła­
szać w każdy wtorek i piątek do 
wydz. oświaty MRN, pokój Nr 91 II 
p., gdzie otrzymają wyczerpujące in­
formacje i zasięgną fachowych po­
rad.

MOŻNA już odwiedzać chorych w 
szpitalu wojewódzkim. Wydany w 
swoim czasie przez dyrekc^} szpitala 
woj. zakaz odwiedzania zhyry h zo­
stał zniesiony. Przybywanie w od­
wiedziny do chorych dozwolone jest 
w każdą niedzielę i czwartek w godz. 
od llf do 16.

W UB. NIEDZIELĘ zakończone zo­
stały powiatowe eliminacje sportowe 
spartakiady szkolnej. Dotychczas naj­
lepszymi wynikami mogą poszczycić 
się uczniowie ze szkoły TPD w Ol­
sztynie przy ul. Mickiewicza, którzy 
zdobyli największą ilość punktów bo 
aż 1836. Zwycięzcy eliminacji powia-

FACHOWCY POSZUKIWANI
WYKWALIFIKOWANYCH RZEZNIKÖW I PRZYUCZO­
NĄ POMOC RZEŹNICZĄ zatrudnią od zaraz ZAKŁADY 
MIĘSNE W OLSZTYNIE. Warunki do omówienia na 
miejscu w Sekcji Kadr, ul. Lubelska 26/28. k 3240 Z

Ogłoszenia drobne
PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE

URZĘDY 1 AJENCJE 
POCZTOWE

W CAŁYM KRAJU

W dniach od 25 
br. odbędą się w 
Niegocin bojerowe 
ski LPZ w klasie 
starcie staną najlepsi żeglarze lodo-

bm. do 4 marca 
Giżycku na jez. 
mistrzostwa Pol- 
monotyp XV. Na

OLSZTYNA •
towych wezmą udział w wojewódz­
kiej spartakiadzie,. która rozpoczyna 
się w dniu dzisiejszym i zakończona 
zostanie w niedzielę 28 bm. Młodym 
narciarzom i łyżwiarzom startują­
cym w igrzyskach wojewódzkich ży­
czymy powodzenia na bieżni.

TYM RAZEM będzie to film na­
prawdę muzyczny, bo sfilmowana o- 
peretka Kalmana pt. „Sylvia”. Film 
ten wyświetlony będzie w kinie „Od­
rodzenie” w sobotę i niedzielę. Jest 
to film produkcji radzieckiej i wy­
świetlony będzie w wersji oryginał- 
nej.

Dziś studenci

wi LPŻ z całej Polski. Mistrzostwa 
te wyłonią najlepsze załogi, które re­
prezentować będą barwy LPŻ w bo­
jerowych mistrzostwach Polski na 
rok 1954 w Giżycku, które rozpoczną 
się od połowy marca br. Nasze wo­
jewództwo reprezentowane będzie 
przez dwie załogi w składzie: Roman 
Szadziewski i Jerzy Zachwieja oraz 
Bolesław Niemierko i Romuald Mar- 
ciński.

śladem naszych interwencji
SANKI — wyjaśnia MHD — acz­

kolwiek nie w pełnym asortymencie 
są do nabycia w sklepach przy ul. 
1 Maja i w Hali Targowej.

UZNAJĄC naszą notatkę „Posze­
rzyć asortyment wypieku” za słuszną 
— MHD wytypował do sprzedaży cia­
stek sklepy Nr 1 (Ratusz) i cukierni­
czy przy ul. Marchlewskiego.

PO NASZEJ notatce — „Bez 5 i 50 
groszy reszty” — kasjerka nie wyda­
jąca pasażerom PKS reszty została 
zwolniona z pracy.

szych treningów. Jedynie na stoku 
slalomowym, który dotychczas jest 
zamknięty, nie odbywają się trenin­
gi.

Trasy zjazdowe są bardzo ciężkie, 
o wiele trudniejsze — jak stwierdza­
ją nasi zawodnicy — niż w Bad Ga­
stein, gdzie ostatnio jeździli,

W czasie treningów polscy zjaz­
dowcy nawiązali przyjacielskie kon­
takty ze sportowcami niemal wszyst­
kich ekip. Do środy 24 bm. do Aare 
przybyli już bowiem wszyscy zawod­
nicy z 24 państw biorących udział 
w konkurencjach alpejskich,

Mistrzostwa rozgrywane będą w 
bardzo silnej obsadzie. Wielu narcia­
rzy zagranicznych, a szczególnie 
Austriacy, Szwajcarzy i Francuzi są 
dobrze przygotowani do zawodów. 
Mają oni już za sobą w tym sezo­
nie wiele startów w silnej między­
narodowej konkurencji,

We wtorek wieczorem polscy spor­
towcy zorganizowali w świetlicy ho­
telu Lundsgaerden wieczornicę, na 
którą przybyli mieszkający w są­
siedztwie zawodnicy krajów demo­
kracji ludowej. (Wszystkie drużyny z 
krajów demokracji ludowej zakwate­
rowane zostały w sąsiadujących ze 
sobą domkach, należących do hotelu 
Lundsgaerden),

BAL W PRZEDZIALE
Przyjechawszy 8 bm. z Warszawy 
oczekując w Czerwonce na pociąg, 

który zawieźć go miał w dalszą dro­
gę — podróżny kupił w bufecie kole* 
jowym szklankę herbaty. Nie zraża* 
jąc się pływającymi po niej gęstymi 
oczkami tłuszczu (byle się rozgrzać) 
wolno wchłaniał gorący napój; wokół 
przy stolikach inni podróżni zajęci 
byli tą samą czynnością.

Nagle przed naszym podróżnym 
wyrosła postać bufetowej, która do 
delektujących się gorącym płynem 
podróżnych zawołała:

— Proszę pić szybciej, goście cze* 
kają, a my mamy tylko 7 szklanek!

Parząc sobie usta i gardła musieli 
błyskawicznie opróżnić szklanki.* 
Herbata bulgotała: do chcholll.*

*
Wyszli na peron. Pociąg (wg roz* 

kładu miejscowy) ma za 10 min. pla* 
nowy odjazd. Pociągu nie ma. Gdzież 
on? — pytają zawiadowcy.

— Bierze wodę — odparł.
Mróz potężnie gryzł podróżnych w 

uszy i policzki. Pociąg (miejscowy) 
odjechał z 15 min. opóźnieniem.

— Dlaczego nie zapowiada się opóż* 
nienia pociągu? — pytali zmarznięci*

Zawiadowca machnął ręką:
— Malutki pociąg, małe spóźnienief 

po co ogłaszać!
*

Nie rozgrzali się i w pociągu* 
Konduktor na pytanie dlaczego w po 
ciągu jest zimno, odpowiedział prze* 
dowcipnie:

„Bo nie jest ciepło“^
Do Lidzbarka trwał więc w wa* 

gonach „poranek taneczny” pod ha* 
słem „władze kolejowe upowszech* 
niają kulturę taneczną w dziedzinie 
skocznych tańców ludowych”,

A że ów ob. konduktor (nie ze swej 
inicjatywy) wyraził życzenie, aby o 
tym napisać do prasy, a więc — ży* 
czeniu zadość.

„KRUK1*

jutro inżynierowie

Czwartoroczniacy WSR zdają egzaminy
Przed gabinetem prof. dr Tadeusza 

Bloka — członka Dyplomowej Ko­
misji Egzaminacyjnej na Wydz. Rol­
nym jest coraz ludniej i gwarniej. 
Każdy świeżo „upieczony” inżynier, 
wychodzący z gabinetu jest zasypy­
wany licznymi pytaniami kolegów i 
koleżanek tak, że czasami pytania — 
„Ja.k ci poszło?”, „co miałeś?”, „na 
czym cię przyhaczył?' 
naszych uszu poprzez drzwi i 
gabinetu.

Za stołem egzaminacyjnym 
członkowie komisji — dziekan 
rolnego prof. mgr TADEUSZ 
NEK, egzaminator prof. dr 
DEUSZ BLOK, oraz mgr WILA­
NOWSKI. Nastrój w pokoju jest 
przyjemny. Wszystko idzie sprawnie 
i dobrze. Nawet temperatura jest tu 
regulowana. Dr Blok co pewien czas 
sprawdza termometr, włączając 
względnie wyłączając piecyki elek­
tryczne. Studenci są przygotowani do 
egzaminów dobrze. Na „waleta” nikt 
nie idzie. Pytania nie są więc dla 
nikogo straszne.

Jako pierwszy tego dnia zdaje kol. 
JULIAN MAJCHRZAK (były przew.

„co miałeś?”,
” — dochodzą 

ściany

siedzą 
wydz. 
MŁY-

TA-

ZU ZMP). Po sprawdzeniu personalii 
rozpoczyna się losowanie pytań. Tu 
dopiero prof. dr Blok pokazuje swo­
ją „szczodrość”. Pytań jest bardzo 
dużo. Można wybierać. Pierwsze py­
tanie brzmi: soczewica.

Chwila skupienia i kol. Majchrzak 
zaczyna odpowiadać. Z początku głos 
mu trochę drży, ale później opano­
wuje się. Mówi spokojnie i płyn­
nie. Soczewica to roślina uprawiana 
szczególnie w ZSRR. U nas jeszcze 
jest mało rozpowszechniona itd. Gdy 
jednak nerwom popuści się wodze 
łatwo o pomyłkę. Bo do soczewicy 
zbliżona jest soja. I tu kol. Maj­
chrzak robi małą gafę. Szybko po­
prawia się lecz jest już za późno. 
Błąd nie uszedł uwagi egzaminatora. 
I błąd ten zaważy na ocenie.

Drugie pytanie: znaczenie 
darcze oraz formy i typy 
czerwonej. Odpowiedzi są 
i płynne. Prof. Blok od 
czasu przytakuje głową, 
pada dodatkowe pytanie.

— W myśl tez IX Plenum mamy 
zwiększyć areał uprawowy koniczy­
ny, a w związku z tym skąd będzie­
my sprowadzać nasiona?

Pytanie nie zaskakuje kol. Maj­
chrzaka. To prawda, że do tej pory 
z nasionami u nas nie było najle­
piej. Przeważnie sprowadzaliśmy je 
z zagranicy. Obecnie powinniśmy 
być samowystarczalni. Każde gospo­
darstwo powinno dbać o to, aby we 
własnym zakresie produkować po­
trzebne ilości nasion. Egzamin skoń­
czony. Wypadł chyba dobrze. Na­
stępnym zdającym jest RYSZARD 
PIPUTA przewodniczący kola ZMP 
na IV roku wydz. rolnego.

Wyciągnął pytanie: „Łubin”. Wła­
ściwie co się tu namyślać? Odpo­
wiedź jest zdecydowana, śmiała. Zda­
nia krótkie. Profesor nie przerywa, 
lecz słucha z uwagą. Z drugim py- ■ 
taniem (uprawa esparcety) też idzie 
dobrze. Wynik egzaminu 
między piątką a czwórką, 
dzie komisji kol. Piputa 
jednak mocną czwórkę.

Przed komisją egzaminacyjną prze­
wijają się nowi studenci. Z wyni­
kiem dobrym zdaje więc IRENA OL­
SZEWSKA, STANISŁAW OLECH, 
ANNA MAŁECKA, STANISŁAW 
URBANOWSKI, JAN CELIGOWSKI, 
JERZY BOSAK, FRANCISZEK BY- 
LICA, RYSZARD ZAREMBA.

Lecz oto ANTONI STECKIEWICZ. 
Głos ma dobitny i donośny. Słychać 
go chyba i na korytarzu. Przy refe­
rowaniu zagadnienia Steckiewicz „za-

waha się 
Po nara- 
otrzymuje

gospo- 
koniczyny 
poprawne 
czasu do 
Wreszcie

pala się”. Na twarzy występują mu 
wypieki. Widać, że wiadomości ma 
ogromne. Zerkam przez ramię dzie­
kana do indeksu i widzę przeważ­
nie oceny bardzo dobrze i dobre. W 
duchu stawiam więc nieoficjalnie 
Steckiewiczowi piątkę. Pytanie do­
datkowe: czas siewu rzepiku w woj. 
olsztyńskim 
nych części 
pozytywnie, 
mówi prof. 
z pytaniem.

Drugiego pytania: uprawa komo­
nicy rożkowej komisja egzaminacyj­
na nie daje mu już skończyć. Człon­
kowie komisji jednomyślnie stawia­
ją ocenę bardzo dobitą. Tak 
PRYMUSEM DNIA ZOSTAJE 
TONI STECKIEWICZ.*

Rozpoczęte w połowie tego 
siąca egzaminy dyplomowe przebie­
gają więc pomyślnie. Przeważają jak 
do tej pory oceny dobre i bardzo 
dobre. „Czwartoroczniacy” nie za­
wiedli więc pokładanych w nich na­
dziei. Nie zawiedli zaufania Rządu, 
Partii i społeczeństwa. Nowym inży­
nierom życzymy w ich przyszłej pra­
cy zawodowej jak największych suk­
cesów, a tym, którzy jeszcze będą 
zdawać egzaminy 
wyników jak te< 
Steckiewicz.

w porównaniu do in- 
kraju — wypada także 
— No dobrze, dobrze — 
Blok — proszę o kartkę

więc
AN-

mie­

końcowe takich 
które uzyskał A
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